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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki Prenumeraty,
W Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

^Redakcja przyjmuje łntoresamłów od 
1 — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 

, redakcje nie odpowiada.
jAdmiiwstracja czynna od 9 do 5 bez 
(przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatwę -w -Środy.
Redakcji 176-70. ftdmłn. 120-13.

CEMTRfltEtY
ORGAN P-P-S

NI ECH ŻYJ E  
S OCJ HLI ZM!
Ceny ogłoszeń:

w tekście(przed kron.) 25 groszy 
nekrologi 10 „
zwyczajne 15 „
drobne za jeden wyraz 10 ,,
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w ks niedziel, o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50?
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu  

Administracji o 10? drożej
Ża terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Mr. 175.
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R ząd niemiecki przygotow uje dopiero 
odpowiedź na notę francuską w spraw ie 
paktu  nadreńskiego. Tym czasem  jednak 
rozgorzał ostry  spór w łonie stronnictw  
rządow ych na  tem at paktu. N acjonaliści 
od początku  odnosili się wrogo do propo­
zycji francuskich, atakow ali gwałtownie 
Stresem aim a za jego inicjatyw ę z dn. 9 lu ­
tego, a  w  ostatnich dniach poprostu  dom a­
gali się ustąpienia S tresem anna, w ygryw a­
jąc przeciwko niemu m. in. nacjonalistycz­
nego mam. spraw  w ew nętrznych Schielego, 
k tó ry  jakoby nie był poinform owany o 
szczegółach m em orjału lutowego, oskarża­
jąc S tresem anna, że przekroczył upraw nie- 
na swego urzędu, w ystępując nazew nątrz 
nietylko jako min. spr. zagr., ale też w 
imieniu całego rządu.

A le dym isja S tresem anna byłaby obe­
cnie rówmoznaczna z pogrzebaniem  paktu 
zachodniego, a to  zaszkodziłoby bardzo 
Niemcom w  ich stosunku do państw  zacho­
dnich i Am eryki. S tresem annow i przyszli 
na pomoc jego koledzy party jn i i w celu 
udobruchania nacjonalistów  poszli im na 
rękę, w ystaw iając szereg wskazań, jakiemi 
rząd  niemiecki winien się kierow ać w od­
powiedzi na no tę francuską.

W skazania ,.niemieckiej partji ludo­
wej “ (partji S tresem anna) są  właściwie 
szeregiem  żądań  pod adresem  Ententy, a 
zm ierzają one do  uzyskania szeregu ko rzy­
ści d la  N iem iec  bez wszelkiej troski o p ra ­
wa i in teresy  innych państw  i o pokój euro­
pejski. Stresem annow cy odrzucają w aru­
n k i  angielsko - francuski, że pak t n ad reń ­
ski nabrałby  mocy dopiero po w stąpieniu 
Niemiec do  Ligi N arodów, lecz ze swej 
strony żąd ają  uprzedniej ew akuacji oprócz 
Zagł. Ruhry, także strefy  kolońskiej, jako 
w arunku w stąpienia do Ligi. N astępnie nie 
godzą się na w stąpienie do Ligi na rów ­
nych praw ach i obowiązkach z innymi jej 
członkami, lecz podtrzym ują swe zastrze­
żenia co  do art. 16 paktu  Ligi Narodów, 
odrzucone już daw niej przez Ententę. D a­
lej dom agają się „ludowcy" zniesienia kon­
troli m ilitarnej Niemiec pod egidą Ligi N a­
rodów, o ile kontrola ta wychodzi poza r a ­
m y trak ta tu  wersalskiego, lub przew iduje 
powstanie stałych organów kontroli w Nad- 
ren ji. Ludowcy zastrzegają się przeciwko 
pogorszeniu zobowiązań niemieckich, w y­
pływ ających z -traktatu wersalskiego, p ra­
gną natom iast „stopniowego pokojowego 
rozw oju" w kierunku zmian tego trak ta ­
tu  na korzyść Niemiec. Ludowcy żądają  
zniesienia m etody sankcji na przyszłość, 
odrzucają gwarancje Francji w  ew entual­
nych wschodnich traktatach rozjem czych , 
a w końcu dom agają się, by pakt nadreński

w niczem  nie naruszy ł uk ładu  w R a pallo i 
nie zaszkodził stosunkom  niem iecko-rosyj- 
skim.

Takie są w arunki - żądania p artji S tre ­
semanna, za których cenę nacjonaliści za­
p rzestali narazie atakow ać go. Ponieważ 
urzędow y kom unikat stw ierdza, że co do 
linji zasadniczych odpowiedzi niemieckiej 
na notę francuską panuje w gabinecie zgo­
da i ponieważ gabinet ten jest w łaściwie 
nacjonalistyczne) - strescm annowski, na­
leżałoby przypuszczać, że w skazania „lu­
dowców" będą też w skazaniam i gabinetu. 
A le to jest niepraw dopodobne, p rzy n aj­
mniej w tej formie, w  jakiej ludowcy ujęli 
swe wskazania, k tó re m uszą się spotkać u 
E n ten ty  z energicznym  oporem  i u trudn iły ­
by przyszłe rokowania w sprawie paktu. 
Cały aiarm  o przesileniu w łonie gabinetu 
powstał, zdaje się, z jednej strony w skutek 
niezadowolenia nacjonalistów , k tó rzy  są 
najsilniej reprezentow ani w rządzie i mu­
szą brać odpowiedzialność za jego polity­
kę. A w arunki paktu nadreńskiego, zw ła­
szcza w redakcji francuskiej są zaprzecze­
niem programu nacjonalistycznego, w yrze ­
czeniem  sią odw etu  i odzyskania A lzacji i 
Lotaryngji. N acjonaliści nie mogą jednak 
w ystąpić 7. rządu  w chwili obecnej, ponie­
waż oczekują uchw alenia wysokich cel a- 
grarnych, a nie m ają pewności, czy k iedy­
kolwiek będą mieli lepszą kc-njunkturę p a r­
lam entarna i tak silną rep rezen tację  w ga­
binecie. N ie chcą też w ziąć n  asiebie od­
powiedzialności za kryzys polityczny w ra ­
zie dym isji S tresem anna i zachwiania pak­
tu.

Z drugiej strony w ydaje się, że sam 
Stresem ann chętnie w idziałby to „przesile­
nie", daje  mu ono bowiem a tu t do ręki wo­
bec E n ten ty  w rokowaniach nad paktem . 
S tresem ann powoływać się będzie na opór 
opinji niemieckiej przeciwko w arunkom  
noty francuskiej, będzie się dom agał u- 
stępstw  i kompromisów, będzie grał na roz- 
dźwięki m iędzy F ran c ją  j A nglją przy o- 
m awianiu szczegółów paktu.

Ze stanowiska polskiego uzasadnialiś­
my już wielokrotnie, że pakt nadreński nie 
da jąc  Polsce żadnych korzyści, k ry je  nie- 
tyle w sobie samym, ile w swych niedopo­
wiedzeniach i konsekw encjach — możli­
wości niebezpieczeństw . W  razie uwzglę­
dnienia „popraw ek" niemieckich pakt nad ­
reński stałby  już dość wyraźnie nrzeciw- 
wiślański. Do tego polityka polska do­
puścić nie może. W  solidarnym, wysiłku z 
F ran c ją  i B elgją należy udarem niać zakusy 
nacjonalistów  niemieckich.

J. M. B.

Punktem  głównym w czorajszych obrad 
Kongresu była spraw a protokołu genew­
skiego, rozpatryw ana w komisji politycznej. 
Za podstawę dyskusji p rzy ję to  propozycję 
delegacji angielskiej, sform ułowaną w  for- 
nde kompromisu pom iędzy stanowiskiem 
zwolenników protokułu a polityką obecnego 
konserw atyw nego gabinetu B aldw ins. P ro ­
pozycja angielska stw ierdzała  tedy, że pro- 

tefcuł genewski jest „najbardziej zadowa­
lającym  ze w szystkich projektów , op ra­
c o w a n y c h  dotąd  w  celu doprow adzenia dó 
powszechnego pom niejszenia zbrojeń  oraz 
do zrealizow ania w  pełni zadań P ak tu  Ligi 
Narodów, tuż zaraz wszakże m ów iła o  m o- 
•tkwości zastam enia cro tokułu  orzez jaką-

Kongres Unji Stowarzyszeń
Przyjaciół Ligi Narodów

kolwiek inną analogiczną umowę m iędzyna­
rodową.

W  dyskusji przem aw iał pierw szy p rzed ­
stawiciel delegacji angielskiej, m otywując 
wspomnianą propozycję. Po nim zabrał 
głos p. Bernsdorff (Niemcy), ośw iadczając, 
że Kongres nie rep rezen tu je  oficjalnej poli­
tyki państwowej, tym  niemniej nie będzie 
przeszkadzał działalności pokojowej rz ą ­
dów; skoro są prow adzone pom iędzy Niem­
cami, A nglją a F ran c ją  rokowania, delega­
c ja  niemiecka przyłączy się do każdego 
wniosku, uzgodnionego przez delegację 
francuską i angielską.

Ob. Cassin (F rancja) składa imieniem 
delegaci i francuskiej wniosek w łasny, od­

mienny w szeregu punktów  od angielskiego. 
Poświęca kilka słów znaczeniu h istoryczne­
mu protokułu genewskiego j konieczności 
popierania jego zasad.

Tow. N iedziałkowski: delegacja polska 
przyłącza się do wniosku francuskiego. W  
niektórych kołach mówią o protokule ge­
newskim, że jest on rzeczą m artw ą. O pinja 
dem okracji robotniczej cego k ra ju  oczekuje 
od Kongresu potężnej m anifestacji na rzecz 
protokułu. W niosek o d . Cassin spełnia to 
zadanie; podkreśla cn wielkie zasady pro­
tokułu a zarazem  stw ierdza, że umowy oso­
bne winny być rozum iane tylko, jako droga, 
w iodąca do protokułu z powrotem.

Ob. Martin  (Szw ajcarja) przyłącza się 
do wypowiedzianego przed chwilą poglądu, 
że znaczenie protokułu  winno być jaknajsil- 
niej podkreślone; umowy osobne—  to tylko 
m etoda stopniowego realizow ania zasad G e­
newy. Uważa za wskazane, by Kongres 
wspom niał o konieczności w ejścia Niemiec 
do Ligi Narodów.

Delegaci Japonji, Chin i H olandji o- 
św iadczają sic za wnioskiem ob. Cassin, o- 
statecznie akceptuje go i delegacja angiel­
ska.

Na wniosek prezydjum  powołano pod­
komisję, k tó ra po 10 minutach przedłożyła 
kom isji tekst ostateczny, zatw ierdzony je­
dnom yślnie.

Tekst ów brzmi:
„Kongres, w przekonaniu, że protekuł 

genewski pozostaje najbardziej zadow a­
lającym  z systemów, przyjętych dotych­
czas przez Zgrom adzenie ogólne Ligi N aro­
dów w celu pełnego zrealizow ania zadań 
P ak tu  a w  szczególności powszechnego po­
m niejszenia zbrojeń, — w yraża życzenie, by 
VI Zgrom adzenie ogólne Ligi N arodów  
wzięło pod uwagę zastosow anie etapam i te ­
go arbitrażu, bezpieczeństw a i rozbrojenia, 
podkreśla jąc zarazem  punkty  następujące:

1) podpisanie klauzuli fakultatyw nej 
sta tu tu  stałego M iędzynarodowego T rybu­
nału Sprawiedliwości bez naruszenia praw a 
każdego państw a poczynienia zastrzeżeń 
zgodnych z tą  klauzulą;

2) zawierania pom iędzy członkami Li­
gi N arodów  osobnych umów, przeznaczo­
nych dla przyśpieszenia pom niejszenia zbro­
jeń stosownie do art. 8 Paktu, a k tó re po- 
winnyby zaw ierać zasady następujące:

a) uznanie, że każda wojna agresyw na 
jest zbrodnią m iędzynarodow ą;

b) przestrzeganie przez członków Ligi 
N arodów  wszystkich ich zobowiązań mię­
dzynarodow ych i zgoda na poddaw anie 
wszystkich nowych zatargów  rozstrzygnię­
ciu pokojowemu;

c) ustalenie ścisłe wypadków agresji i 
sankcji.

Kongres oświadcza, iż będzie śledził z 
najw yższem  zainteresowaniem  i najw iększą 
nadzieją rokowania, prow adzone obec­
nie dla zaw arcia umowy tego typu, jako 
pierwszy krok ku realizacji protokułu, śle­
dzi także z zainteresowaniem  ew entualność 
w ejścia Niemiec dio Ligi Narodów".

Ob. M artin  przedłożył jeszcze popraw ­
kę do części pierwszej wniosku; kom isja za­
decyduje o niej dzisiaj. X.

PLENARNE POSIEDZENIE.

(PAT) Pierw sze posiedzenie plenarne zostało 
otw arte o godz. 3-ej popoł. pod przew odnictw em  
Sir W illoughby Dickinson.

Zgromadzenie przystąpiło do spraw, będących 
na porządku' dziennym a mianowicie do rozw aże­
nia niektórych spraw wewnętrznych. W  imieniu 
Komisji spraw w ewnętrznych prof. J. (Pruidhomme- 
auix (Francja) przedstaw ił raport Komisji w spra­
wie kilku kandydatur nowych stowarzyszeń. S to ­
warzyszenie Katalońskie, którego kandydatura b y ­
ła poparta przez Stowarzyszenie hiszpańskiet oraz 
Stow arzyszenie studentów węgierskich, liczące 
22.030 członków, którego kandydatura polecona 
była przez Stowarzyszenie węgierskie, zostały 
przyjęte bez trudności. Co się tyczy S tow arzysze­
nia żydowskiego z Czechosłowacji oraz Stowarzv-

CHLEB ZNOWU PODROŻAŁ!
WISŁA OPADA.
KONGRES TJNJI STOWARZYSZEŃ LIGI 

NARODÓW WYPOWIEDZIAŁ SIĘ ZA­
SADNICZO ZA PROTOKUŁEM GE­
NEWSKIM.

NIEMCY A PAKT NADREŃSKI.
ODCZYT PROF. AULARDA. Henryk Bez- 

maski.
OGNISKA DLA DZIECI SZKOLNYCH.
WYKRYCIE KONTRABANDY TYTONIO­

WEJ.
KWIATKI KRESOWE.
ODCINEK: OPOWIEŚĆ O CZŁOWIEKU,

KTÓREGO SIĘ NIE IMAŁY KULE. — 
B. Bakal.

SPRAWOZDANIE Z 2 DZIEŁ CONRADA.— 
Jan Dąbrowski.

szenia pokoju im. Chelcicky'cgo w tym że kraju, 
zostały podniesione pew ne ,obiekcje natury form al­
nej i Zgromadzenie w szczęło dyskusję nad in ter­
pretacją statutów . W reszcie, uznając, iż żadnej za­
sadniczej przeszkody nie wskazano przeciwko 
przyjęciu tych Stowarzyszeń, zgromadzenie posta­
nowiło skłonić te Stowarzyszenia do rokowań ze 
Stowarzyszeniam i już i siniejąc emi w C zechosłow a­
cji w  iceiu w ytw orzenia federacji łub wspólnej ra ­
dy. W  razie gdyby te starania spełzły na niczem, 
rada Unji ma na przyszły rok unorm ować ostate­
cznie sytuację tych Stow arzyszeń wobec Unji.

Zgromadzenie powitało z żywem zadow ole­
niem wiadomość o utw orzeniu we W łoszech fede­
racji ugrupowali przyjaciół Ligi Narodów, k tóre  o- 
bejmują 7 Stow arzyszeń, m iędzy innemi S tow arzy­
szenie byłych kombatantów'.

Posiedzenie zakończyła dyskusja nad wnios­
kiem Stow arzyszenia chińskiego, aby przyjąć Ge­
new ę jako sta łą  siedzibę zgromadzeń 'Unji Przed­
stawiciel Chin, dr. Tcheou W ei, podkreślał dobre 
strony takiego postanow ienia: możność rozporzą­
dzania ohfitemi dokumentami, znajduijąiccmi się w 
sekretariacie Ligi, liczną publiczność, dobrze zor­
ganizowaną obsługę prasy. W  spraw ie te j zabiera­
ło głos kilku mówców, k tórzy  się wypowiedzieli 
przeciw ko unieruchomieniu Zgromadzenia w G ene­
wie i podporządkow aniu go do  pewnego stopnia 
samej Lidze Narodów. O statecznie przyjęto wnio­
sek, sformułowany ijak następuje. „W obec w yjąt­
kowych korzyści, jakie przedstaw ia Genewa, zgro­
m adzenie uznaje, iż należałoby częściej odbywać 
zjazdy w tymi mieście, niż to dotąd było czynione".

Z powodu spóźnionej po ry  dalszy ciąg obrad 
odłożono na dziś. W obec tego, rż Pan Prezydent 
Rzpliitej zaprosił prezydjum Zgromadzenia i szefów' 
delegacji narodow ych na dziś na godzinę 4 -tą  po 
poł., zdecydowano przełożyć Zgromadzenie P lena­
rne na godz 10-tą rano, zaś popołudniu obradow ać 
mają komisje. Dzisiejsze drugie posiedzenie Zgro­
madzenia Plenarnego będzie poświęcone w ysłu­
chaniu raportu  komisji praw niczej, tyczącego się w 
szczególności ważnej sprawy odpowiedzialności 
państw  za przestępstw a polityczne na ich teryto- 
njuim. Spraw y w ew nętrzne zostały juiż wyczerpane, 
wobce czego Zgromadzenie będzie mogło zająć się 
wyłącznie zagadnieniami natury ogólnej, k tóre wy­
wołują żywe zainteresowanie.

PRACE KOMISYJNE.

(PAT) iPięć komisji, wyłonionych przez ple­
narne Zgromadzenie M iędzynarodow ej Unji S to­
warzyszeń Ligi N a r o d ó w  dla zbadania program u 
jego prac, rozpoczęło swe obrady onegdaj o godz. 
4-ej popołudniu.

'Pierwsza komisja spraw  w ew nętrznych zakoń­
czyła sw e prace. Komisja przyjęła now y regula­
min, który ma być obecnie obowiązujący w toku 
obrad Zgromadzenia.

Komisja mniejszości narodow ych zajmowała 
się w ciągu całego posiedzenia zbadaniem spraw o­
zdania Sir W illoughby Dićkinsona, przygotow ane­
go przez tego ostatniego w imieniu s ta łe j komisji,
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P o d ję to  na  nowo ożywione n iezw ykle  dyskusje,, 
jakie toczyły  się poprzedniego  dn ia  pom iędzy  
przedstaw ic ie lam i różnych  narodowiości k ra jów  
ba łkańsk ich ,  poczem  odroczono  o brady  do dnia 
nas tępnego

P o d k o m ite t  do zbadan ia  spraw- n u m eru s  cla-u- 
su« u k o ń c zy ł  sw e p race  i p rz y ją ł  rezolucję ,  k tó ra  

V  p o tw ie rd za  zasadę,  p rzy ję tą  p rzez  poprzedn ie  
Zgromadzenie,  w yp o w iad a jącą  się  za równorzę.d- 
n e m  p raw em  k ażde j  jednostk i  rodzaju, ludzk iego  do 
w znoszen ia  się na  .wyższy s top ień  k u l tu ry ,  oraz 
p os tanaw ia  w da lszym  ciągu p ro w a d z ić  bad an ia  
tego p rob lem atu .

Komisja po lityczna  przystąp i ła  do  badania  
sp raw o zd an ia  o emigracji,  p rzygo tow anego  przez 
,s t a łą  komisję . Kom isja  p o s tanow iła  na  p ropozycję  
delegacji angielskiej  z ap ro p o n o w ać  Z grom adzeniu  
dalsze  .prowadzenie  b a d a ń  nad Itym prob lem atem , 
pow strzym ując  się  c hw ilow o  od powzięcia  zasad ­
niczej decyzji.

*  *  f*
{PIAT). Komisja  dla sp ra w  mniejszości n a ro d o ­

w y c h  'kongresu  T o w a rz y s tw  'Ligi Narodów, zajmo­
w ała  się  na  wczorajs-zem ra n n em  posiedzen iu  p ro ­
pozycjami to w a rzy s tw a  angie lskiego, k tó ry ch  b r o ­
nił  sir W a l te r  N a p ie r  i Mrs. E dgar  Dudgale. P ie rw ­
sza część  p ro p o n o w a n e j  rezolucji przewiduje  z a p e ­
wnien ie  jawności p e ty c jo m  w noszonym  do  Ligi 
N a ro d ó w  przez  mniejszości oraz  rezu l ta to m  tychtże 
pe tyc ji  W  drulgiej części p ro p o n o w a n a  rezolucja  
angielska zdąża do  u ła tw ien ia  -i umożliwienia  b a r ­
dziej c zę s teg o  odsy łan ia  s p r a w  mniejszości p rz ez  
R a d ę  ’Ligi N a ro d ó w  do  T ry b u n a łu  Spraw ied liw ości  
M ięd zy n a ro d o w e j  w H adze .

■Co do  p ie rw sze j  części .rezolucji', jeżel i  chodzi 
o .jej i s to tę ,  nie b y ło  sprzec iwu; zos ta ła  ona o s ta ­
teczn ie  p rzy ję ta  jednomyślnie,  n a to m ias t  co do 
drugiej części  p ro p o n o w a n e j  rezolucji  to  u jawniły  
się  p o w a żn e  różnice  zdań P rz e c iw n icy  rezolucji 
(część  'B.) uważają,  że odsyłanie  do t ry b u n a łu  h a s ­
k ieg o  znacznej  l iczby  p e ty c j i  mniejszości n a r o d o ­
wych zby tn io  obc iąży  T ry b u n a ł  i  zachęc i  .mniej­
szości do  zby t  częstego  a n ieuzasadn ionego  -powr- 
żnemi względami w y taczan ia  sw ych p re tens j i  p rz e ­
c iw k o  p a ń s tw u ,  do k tó reg o  n a le żą .  Z w olennicy  
p ro jek tu ,  w rę c z  przec iw n ie ,  podnosil i  znaczenie  
jakie posiada  p rzek azy w an ie  -spraw mniejszości 
p rzez  insty tuc ję  o c h a ra k te rz e  wyłącznie  po litycz­
nym, jak ą  jest  R a d a  Ligi, b e zs t ro n n e m u  -sądowi 
T ry b u n a łu  Haskiego.

W  rezu l tac ie  komiistja 43 głosami p rz ec iw k o  22 
wypow iedzia ła  się  za odesłan iem  drug iej  części 
rezolucji  d o  S ta łe j  Komisji dla S p r a w  Mniejszości

Komisja P raw n icza  ukończy ła  p raw ie  c a łk o w i­
c ie  ro zp a t ry w a n ie  sw eg o  -programu i przyję ła  m ię ­
d z y  innemi z małemi p o p ra w k am i  sp raw ozdan ie  
S ta łe j  Komisji, w  spra>wie odpowiedzia lnośc i  państw  
w  dziedzin ie  zbrodn-i politycznych ,  p o p e łn io n y ch  
na ich t e ry to r iac h .

Kom isja  iPolityczna na  żądan ie  k i lku  d e le g a ­
tó w  pow róc iła  do  'Idwestji onegdajszego g ło so w a ­
nia, w k tó ry m  odesła ła  d o  przyszłego p len a rn eg o  
Z grom adzen ia  don io s łą  sp raw ę  emigracji Komi- 
(sja p ow oła łd  d o  życia  k o m ite t  po rozum iew aw czy ,  
k t ó r y  b ędzie  u s i łow ał  znaleźć  fo rm u łę  p o je d n a w ­
czą  -między tezam i,  wysunię tem i p rz e z  s t ro n y  p rz e ­
ciwne

Ii

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Wczoraj wieczorem odbyt się zapo­
wiedziany od kilku tygodni odczyt znako­
mitego gościa paryskiego prof. Auilanda. 
Sala Towarzystwa Hygjenicznego byta peł­
na; zadowolenie i zachwyt publiczności, 
wśród której n-ie brakowało i robotników— 
były szczere i gorące. Atmosfera stawała 
się coraz bardziej ciepła i gorąca. Profesor 
A ulard szlachetną, subtelną, prostą wymo­
wą swoją zdobył wczoraj serca demokracji 
polskiej. Przynosił pozdrowienia cd  demo­
kracji francuskiej, -od tej prawdziwej, his­
torycznej, radykalnej, ideowej Demokracji 
francuskiej. Od Demokracji, k tóra Koś­
ciuszkę proklamowała obywatelem francu­
skim, która w r. 1848 żądała, aby armia 
francuska szła wolność dawać Polsce, 
która w 1831 i w 1863 r. była z powstańczą 
Polską, która wraz z młodym Floquet'em, 
późniejszym ministrem, wołała po zdepta- 
nem powstaniu w  r. 1867, przyjm ując Alek­
sandra II w Pałacu Sprawiedliwości w Pa­
ryżu; „niech żyje Polska, Panie"! (yive la 
Pologne, Monsieur!), k tóra nie chciała ni­
gdy pogodzić się z sojuszem francusko .  ro­
syjskim, która wreszcie w r. 1916 wołała w 
czaisie, kiedy jeszcze imienia Polski nie 
wolno było w rządowych sferach Francji 
wymieniać; „niech żyje Polska cała i nie­
podległa"!

P. Aulard mówił na temat stosunków 
Francji i Polski, mówił o Wolności Sumie­
nia w Polsce w czasach, kiedy Francja u- 
rządzała noce św. Bartłomieja, o A r jamach 
i Socynjamach, którzy znajdowali przytu­
łek w Polsce, w czasach, kiedy pozostała 
Europa gnała ich z kraju do kraju; mówił 
o Adamie Mickiewiczu, mówił o Konstytu­
cji Trzeciego M aja 1791 r. i o Konstytucji 
17 marca 1921 r.; porównywał je z ówezes- 
nemi konstytucjami francuskiemi; chwalił 
Polskę za to, że dała kobiecie prawo wy­
borcze, którego nie mają we Francji, że ure­
gulowała stosunek Sejmu do Senatu, w sen­
sie podporządkowania Senatu Sejmowi.

Z daleko idącym taktem i jakgdyby 
tłumacząc się, Aulard wskazał na braki 
Konstytucji, na brak w niej elementu 
świeckości. Francuz nie może zrozumieć, 
jak w państwie nowoczesnem „stan cywil­
ny" może nie być oparty na zasadzie świec­
kiej. Francuz dzisiejszy nie może też zro­
zumieć, jak wyznanie człowieka może po­
dlegać reglamentacji. Prcif. A ulard tłoma- 
czy zaraz, że rozumie warunki historyczne, 
które sprawiły i sprawiają, że sprawy te 
różnią się zasadniczo we Francji i w Polsce 
-i nie wątpi, iż niedługi jest czas, kiedy one 
jednakowo będą tu i tam uregulowane.

W  drugiej części odczytu p. Aulard 
opowiedział d,zieje francuskiej Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela. Skąd się ta 
Liga wzięła i do czego dąży? Składa się z 
ludzi, należących do różnych pairtji poli­
tycznych, którzy w łonie Ligi zapominają o 
partjach, myśląc tylko o Sprawiedliwości. 
Każdy pokrzywdzony ma do Ligi dostęp. 
Liga czuwa nad tszafarzami Sprawiedliwo­
ści i nieraz przez sam fakt istnienia swego 
zapobiega niejednej krzywdzie społecznej.

; P. Aulard mówił z pamięci. Nie czuł 
nikt wieku w pracy steranego w tej młodej, 
łatwej, melodyjnej mowie paryżanina. Czy­
tał tylko cytaty, któremi odczyt swój, ni­
by kwiatami, przybrał: przepiękne ustępy z 
dzieł Mickiewicza (ustęp, w szczególności, 
„o królach" uczynił na słuchaczach silne 
wrażenie!), a także z przepięknej książki 
Michelet'a „Polska Męczennica".

P. Aulard nie omieszkał przypomnieć, 
ile razy Polska świat europejski zbawiła 
od inwazji mongolskich i mówił o średnich 
wiekach, o Turkach... (nie wiem dlaczego 
nie wspomniał o roku 1920). I tu cytował 
Michelet'a. Ten człowiek genjalny, który 
pisał sześćdziesiąt lat temu, który nigdy w 
Polsce nie był i po polsku nie umiał, ale 
miał duszę dziwnie proroczą i czułą, rozu­
miał czem była Polska i dlaczego zginęła. 
Polska ginęła w czasach średniowiecza dla 
obrony cywilzacji eutrcp®jskiej, Polska zgi­
nęła w w. osiemnastym, ratu jąc Rewolucję 
francuską, ra tu jąc  Francję przed rozbio­
rem. Polska przyniosła siebie w ofierze, aby 
Francję od rozbiorów uratować. Dziś, gdy 
Francja za Polską stoi, spełnia tylko pro­
sty dług wdzięczności. Jest to prosty dług 
wdzięczności, a jednocześnie i dowód, że 
bisior ja nie jest tylko świadectwem mate- 
rjalizmu i egoizmu, ale i w lelkiem świa­
dectwem Idealizmu.

P. Aulard pragnąłby serdecznego zbli­
żenia obu krajów. Pragnąłby „braterstwa" 
obu krajów. Francja na Zachodzie, Polska 
na Wschodzie Europy — dwa bastjony cy- 

i i ludzkości, silne solidarnością,W l i !

celów i środków, najlepszy fundament Po­
koju i Postępu Świata!

W ykład p. Aulard a był nietylko lek­
cją historji, był to wykład filozotfji politycz­
nej, świadectwo Rozumu i Serca. Nauczyli­
śmy się cd p. Aularda wiele. Serca nasze 
złożyły w ręce jego wieniec serdecznej 
wdzięczności!

Henryk Bezmaski.
- -------- ::o::----------

W is ła  o p a d a .
W  dorzeczu górnej W isły stan w ody sta­

le obniża się. Kulminacja fali przeszła pod 
Warszawą przy stanie 469 cm., trwającym od 
19 godz. 5 b. ro, do 5 godz. 6 b. m. Ponow ne­
go podniesienia się w ody na W iśle nie należy  
spodziew ać się. Szczyt fali wczoraj przeszedł 
pod Płockiem . Z powodu stałego wzbierania  
Bugu należy się liczyć z dluższcm  trwaniem  
przyboru na dolnej W iśle.

SZKODY WYRZĄDZONE PRZEZ POWÓDŹ.
(PAT.). Pow ódź tegoroczna dorównała  

na górnej W iśle powyżej Sandomierza, co do 
w ysokości stanów wód, powodzi z roku 1903, 
szkody jednak wyrządzone przez nią będą, o 
ile to można ocenić na podstawie dotychcza­
sow ych  uryw kow ych doniesień, mniejsze, a- 
niżcli należało oczekiw ać. Przyczyniło się do 
tego ukończenie w alów  ochronnych w  najbar­
dziej zagrożonych miejscach i skuteczna ich 

.ochrona przy pom ocy wojska i ludności miej­
scowej. Szkody, poczynione w  robotach re­
gulacyjnych na rzekach, będzie można ocenić  
dopiero po opadnięciu w ielkich  wód; szkody  
w komunikacjach drogowych, a w szczegól­
ności w mostach nic są znaczne.

W edle dotychczasow ych raportów w oje­
w ództw a Lw ow skiego, w ynoszą dotąd obli­
czone szkody, poczynione na drogach i mo­
stach około 300 tysięcy  złotych i zostały  już 
prawie w szędzie prowizorycznie naprawione. 
W ojew ództw o K rakow skie ucierpiało od po­
wodzi w w iększym  stópniu, szczegółow ych  
danych jednak dotąd niema. W  w ojew ództw ie  
W arszawskiem  obszar zalany jest stosunkowo  
mały, w ał ochronny przerwany został dotych­
czas tylko w pow iecie grójeckim, co spow o­
dowało zalew  doliny czerskiej w  obszarze 800 
morgów, z czego 250 m orgów ziem i ornej. 
Prócz tego wystąpiła z brzegów  Pilica, zale­
wając około 1000 morgów. W  pow iecie w ar­
szawskim  dolina karczew ska ocalała od za le­
wu, natom iast W ilanówka, występując z brze­
gu, zalała 4 wsie: N adw ilanów kę, K ępę Nad- 
wilanowską,, Zawady, K ępę Zawadowską. Pod 
wodą znajduje się około 2000 morgów. W ieś 
Łomianki ocalała. W  pow iecie Sochaczew- 
skim zalew  jest nieznaczny; z powiatu radży- 
m ińskiego brak dotąd bliższych szczegółów .

Na kilku dopływ ach Dniestru stan wody 
przekroczył poziom dotychczas znanej naj­
wyższej wody. (Świca, Tyśm icnica, S uk icl 
Łomnica).

MIEDZYMINISTERJALNY KOMITET PO­
MOCY POWODZIANOM.

K om itet m iędzym inisterialny do spraw  
pom ocy powodzianom  zorganizował się już i 
6 lipca odbył pierw sze swoje posiedzenie pod 
przew odnictw em  dyrektora departamentu  
min. spraw w ew nętrznych, p. B olesław a K o­
złow skiego. W  skład kom itetu  wchodzą  
przedstaw iciele Min. Spr. W cw n., rolnictwa, 
pracy, robót publicznych, skarbu i spraw woj' 
skowych.

Curiosa.
„Gazeta W arszawska" podaje w  num e­

rze niedzielnym  w łasny projekt reformy rol­
nej. Jeżeli już ma być jakaś reforma rolna, 
rozumuje organ endecki, a obszarnicy mają 
wyjść z  niej cało, to niech reforma pójdzie „z 
dołu", niech będzie zastosow ana do karłow a­
tych gospodarstw, któreby skupowali drobni 
rolnicy i zaokrąglali tą drogą swe posiadłości. 
W  ten sposób w ielkoludy obszarnicze będą 
uratowani, a karły... znikną z powierzchni 
ziemi, bo co się stanie z „wykupionymi" go­
spodarzami karłow atych gospodarstw, autor 
projektu nic wspomina, jak też zapomina zu­
pełnie, że karły istnieją głów nie z w iny w ie l­
koludów  i braku reform y rolnej.

* *
#

„Echo W arszawskie", organ Piasta, prze­
znaczony dla ludności stolicy, ukrywa staran­
nie sw e w itosow e oblicze, w iedząc doskonałe, 
jaką „popularnością" cieszy  się w W arszawie 
p. W itos i jego polityka, godząca w  najżywot­
niejsze interesy miast.

A by jednak zachęcić ludność miejską do 
czytania „Echa", redakcja tego pisma rozdaje 
podarki, premje, nagrody w niebyw ałych ilo­
ściach. A le w szystko to nie przysparza pis­
mu czyteln ików . Podarki — owszem, ąłe ga­

z e tk i w itosow ej nikt jakoś kupić nie chce. 
W obec tego „Echo" ogłasza w  numerze nie­
dzielnym, że „podarki" codzienne (1) otrzy-

6)
B R O N I S Ł A W  B AK AL.

Opowieść o człowieku,
mi kule

Na drugi dzień wy pro wadzono Koby­
laka na śledztwo.

Myślicie, że humor jego zmienił się w 
celi więziennej? Gdzieżtam! Pogwizdywał 
sobie wesoło, chodząc z kąta w kąt, jakby 
coś nowego planował.

Wychodząc teraz z celi, mrugnął do 
mnie po szelmowsku j roześmiał się ku 
wielkiemu zdziwieniu dozorcy.

Upłynęła może godzina, gdy znowu 
wepchnięto go do celi.

Przypadłem  do niego, zaciekawiony. 
No, cóż?—pytam. — Jaki wynik śledztwa?

Kobylak jajkoś nie śpieszy się z odpo­
wiedzią. W idzę tylko, że jest czegoś okrut­
nie zadowolony, oczy mu błyszczą i kąciki 
ust drgają tłumionym śmiechem.

— Uwolnili cię ? — pytam z radością.
— Nie, narazie jeszcze nie. Tymczasem 

oznajmili mi, że dziś w nocy będę rozstrze­
lany.

— Jakto  już był sąd?! Tak szybko?
Czułem, że krew zbiegła mi do serca.

W zruszenie ścisnęło mi gardło. Usiadłem 
na 'tapczanie i, ukrywszy twarz w dłoniach, 
w milczeniu trwałem długą chwilę.

A Kobylak śpiewał sobie wesoło:

„Jakiem  maszerował — muzyka grała!
Jakiem  maszerował — muzyka grała!
Moja najmilejsza, moja hajmilejsza 

z okna patrzała!
Ta dra ta! z okna patrzała!"

Słuchałem jak oszołomiony. Co za 
dziwny człowiek! A może on. w ten sposób 
maiskuje swoją rozpacz?

Stuknęło coś we drzwiach. Spojrzałem.
Przez odchylone okienko widać było 

bezgranicznie zdumioną twarz dozorcy.
Widocznie pierwszy raz w życiu wi­

dział człowieka, w ten sposób szykującego 
się na śmierć. Usłyszałem znane już sobie: 
„czort nie czełowiek!" i okienko zatrzas­
nęło się gniewnie.

Chciałem porozmawiać z Kobyłakiem, 
zarzucić go pytaniami, ale byłem tak odu­
rzony usłyszaną wiadomością, że słowa mi 
więzły w gardle.

Dziwny bezwład opanował moje ciało.
Ściany wirowały przede,mną. Przed o- 

czyma mojemi. rysowała się tylko wyraźnie 
barczysta postać Kobylaka, stojącego nade- 
mną i śpiewającego cora'z głośniej.

Nagle uczułem na roojem ramieniu r ę ­
kę jego i usłyszałem głos, pełen serdecznej 
czułości:

— Chłepcze! co z ciebie za żołnierz? 
W idać cdrazu, żeś nowicjuszem w tej roli. 
Czego się martwisz? Spójrzże mi w oczy. 
Popatrz i powiedz, czy mczliwe jest, alby 
te kacapy mnie rozstrzelali? Otóż mówię 
ci, że djabła zjedzą, jeśli im się to uda. 
Mnie .się kule nie imają!

Pamiętaj, że karabin, rewolwer, czy 
arm ata nienawidzą mnie, nie znoszą mojego 
widoku i, zanim spojrzą swoją lufą na mo­
ją skromną personę, już się wykrzywiają 
i plują, plują kulami wokoło, ale nie na 
mnie. O, Kobylak to twarda sztuka!

— Teraz już cię kule nie miną, bądź 
pewny! Dlatego i ja chcę ginąć z tobą.

— Dlaczego te łotry mnie pozostawia­
ją w niepewności? dlaczego mnie dotych­
czas nie wzywają na śledztwo, czy na sąd?

— Przedewszystkiem nie denerwuj się, 
kotku, bo to odbiera człowiekowi przytom­
ność umysłu i psuje krew. Powtóre, bądź

pewny, że to jest ich zwykła taktyka. Prze­
konali się, że mnie za język nie uda im się 
pociągnąć, więc postanowili mnie rozstrze­
lać, abyś ty zrozumiał, że to nie przelewki. 
Pogadankę z tobą odłożyli do jutra. Pewni 
są, że im wyśpiewasz wszystko! Ha! ha! 
ha! ha! Nie wiedzą, żeś ty niemowa!

A pamiętaj, że uratuje cię tylko uda­
wanie włóczęgi - niemowy. Posiedzisz kilka 
miesięcy, może roczek — i wypuszczą cię, 
gdy się przekonają, że nie jesteś dla nich 
szkodliwy. Zresztą, pccóż by mieli trzymać 
darm ozjada? Jednej rzeczy się obawiam, 
a mianowicie, aby nie skusiło ich licho do­
patrywać się w tobie jednego ze zbiegłych 
jeńców. W tedy nic by cię nie uratowało. 
Dotychczas, widzę, żc są za głupi, aby rzecz 
„przewąchać".

Słowa Kobylaka nie uspokajały mnie, 
lecz działały przeciwnie. Opanowywało 
mnie coraz bardziej złe przeczucie. Nabie­
rałem  coraz silniejszego przekonania, że 
już nigdy nie usłyszę jego głosu, nie uści­
snę jego silnej dłoni. Mimowoli oczy mi 
się zaszkliły i uczułem, jak coś ciepłego ze­
ślizgnęło się po moich policzkach.

Odetchnąłem głęboko, starając się prze­
zwyciężyć słabość — niestety, czułem obec­
ność śmierci w naszej ponurej celi, uczułem 
jej lodowate tchnienie. W końcu, nie mogąc 
się przemódz, zerwałem się i pochwyciłem 
Kobylaka w ramiona.

Uścisnął mnie serdecznie. Zauważy­
łem, że moje wzruszenie udzieliło się i je­
mu, ale tylko na sekundę, bo po chwili pod­
szedł do okna i zaczął nucić swoje ulubio­
ne żołnierskie piosenki.

— Patrz! z tego okna doskonałe widać 
cały dziedziniec. Będziesz mógł obserwo­
wać egzekucję, o ile noc będzie jasna. Cie­
kawy to będzie widok, upewniam cię. Przy­
puszczam jednak, że nie rozstrzeli wuj ą tu­
taj, w dziedzińcu, tylko wyprowadzają 
pizez tę furtkę nazewnąlrz i tam rozstrzc-

Tak, nic mylę się. Chcesz, to  zo­
bacz! Za murem widać coś, jakby rzędy 
mogił i doły.

„Śpij, kolego, a w tym grobie
■Niech się Polska przyśni tobie!"

— Przestań śpiewać, bo oszaleję — 
krzyknąłem.

— Nie drzyj się, bo usłyszy dozorca! 
Mów zawsze pociehu! Pamiętaj, żeś nie­
mowa. Ucz się tej roli zawczasu!

Dozorca przyniósł kolację. N ie rusizy- 
łem się z miejsca, nie czując zupełnie,gło­
du. Leżałem na pryczy zobojętniały i nie­
ruchomy, jak bryła lodu.

— Co? nie chcesz jeść? Straciłeś ape­
tyt? — rzekł Kobylak, pijąc lurę z apety­
tem i pogryzając ją  chlebem.

— Nie chcę. Daj mi spokój — mruk­
nąłem.

— Tak? Cudownie się składa, bo mam 
wyborny apety.t. Muszę jeść, bo zawsze 
przybędzie mi choć trochę siły. A  muszę 
mieć dużo siły!

Spała&zował moją porcję, poczem uło­
żył się obok mnie na pryczy.

— Czuję się wcale nieźle. Ponieważ 
jednak kazałem się lokajowi wcześnie zbu­
dzić, więc muszę się wyspać!

Za chwilę mój Kobylak najspokojniej 
sobie chrapał. Mnie zaś głowa pękała z roz­
paczy. Leżałem jak  nieprzytomny, a czas 
biegł. Śmierć zbliżała się oaraz bardziej.

Nastąpiła noc ciemna...
Czułem niespokojne bicie mego serca 

i zdawało mi się, że to jakiś potężny odgłos 
bębna wstrząsa raz po raz mną i ścianami 
naszej celi.

A ż nareszcie usłyszałem, że w  gmachu 
więziennym robi się jakiś ruch. *

( D -  « •  n  ?
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ISr. 184 „ROBOTNIK11, wtorek, dnia 7 Iipca 1925 r.

mywać będą wyłącznie prenum eratorzy pis­
m a11.

Go za okrutne ultimatum dla biednych 
warszawian! Często dzieci nie chcące brać 
pokarm u „przekupuje się" łakociami. Ale 
dzieci, o ile dają się zwabić łakociom, mają 
przynajmniej za darmo i słodycze i pożyw ie­
nie. K tóż jednak będzie opłacał niestraw ne 
„Echo" gwoli podarków ?

Swoją drogą ładnie pismo to traktuje pu­
bliczność w arszaw ską, no — i  siebie samo!

- —  —  —

171,340
z n j B t m u it l  ImMml

Podług danych Państwowych Urzędów 
Pośrednictw a P racy  ostatnie tygodniowe spra­
wozdanie z rynku pracy za czas od 20 do 27 
czerw ca r. b. wykazuje ogólną przybliżoną li­
czbę 171.340 bezrobotnych. W  stosunku do 
poprzedniego tygodnia liczba ta spadła o 540 
osób.

 ^

lwim w Warszawie.
W edług danych P. U. P. P. w W arszaw ie, 

w  okresie od 30 czerwca do 4 lipca włącznie, 
ogólna ilość bezrobotnych w  W arszawie w y­
nosiła 5140 osób, w tej liczbie 2380 pracow ­
ników umysłowych. W edług rejestracji w  P. 
U. P. P., liczba bezrobotnych wynosiła 2966 
osób, w  tem  pracow ników  umysłowych 1287. 
W  porównaniu z poprzednim okresem  spra­
wozdawczym (od 22 do 27 czerwca) ogólny 
stan bezrobocia w stolicy zmniejszył się o 130 
osób; liczba zarejestrow anych w P. U. P . P. 
bezrobotnych zmniejszyła się o 525 osób, a 
pozostających bez pracy pracowników umy­
słowych — o 235.

W ysłano jako kandydatów  do pracy w  o- 
mawianym okresie 324 osoby, w tej liczbie 91 
pracowników umysłowych. Otrzymało pracę 
166 bezrobotnych, w tej liczbie 56 pracow ni­
ków umysłowych. ,

W  ostatnim  dniu omawianego tygodnia 
pozostało wolnych miejsc w  ewidencji Urzędu 
346, w  tej liczbie dla pracow ników  umysło­
wych 56. P. U. P. P. dostarczył p racy  p rze­
ważnie biuralistom  i handlowcom, m etalow ­
com, robotnikom  niewykwalifikowanym i ro l­
nym, oraz służbie domowej. W ydano 6 za­
świadczeń na otrzym anie bezpłatnych pasz­
portów  zagranicznych osobom wyjeżdżającym 
w celach zarobkowych; 4 zaświadczenia do 
Francji, oraz po 1 do Belgji i do Angłji. Skie­
rowano do misji francuskiej w  W ejherowie 1 
robotnicę rolną i 2 rodziny, oraz 5 osób po­
jedynczych, udających się do krewnych, za­
trudnionych we Francji. Pozatem  wydano 30 
zaświadczeń, w  celu uzyskania 50 proc. zniżki 
kolejowej, udającym się do pracy na prowin­
cje.

Drożyzna.
PODROŻENIE CHLEBA.

Od wtorku, 7 lipca, cena mąki żytniej 000 
podwyższona zostaje w hurcie z 57 do 60 gr., 
cena zaś sitkowej i razowej mąki z 40 do 42 
gr. za kg. W obec tego od czw artku, 9 lipca, 
podwyższona będzie cena chleba pytlowego w 
hurcie z 55 do 57 gr. i w detalu  z 57 do 59 gr., 
sitkowego i razowego zaś w hurcie z 40 do 42 
gr. i w  detalu z 42 do 44 gr. wszystko za kg.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

rował do sądu do spraw  lichwiarskich sprawę 
właśc. sklepu spożywczego przy ul. Trębackiej 
5, Leokadji Olszewskiej, oskarżonej o pobiera­
nie nadm iernych cen za masło.

Sprawy skarbowe.
Z W arsz. Iziby Skarbow ej otrzymujemy n astę ­

pujący 'komunikat:
W  celu uniknięcia nadużyć w  wypadkach lu ­

stracji przedsiębiorstw  przem ysłowo . handlowych 
przez oszustów i .podających się za upraw nionych 
do tego urzędników  skarbow ych, właściciele po­
wyższych przedsiębiorstw  winni żądać od lustru­
jących urzędników  okazania pisemnego upow aż­
nienia U rzędu Skarbowego, względnie legitymacji 
urzędniczej.

Bilans Banku Polskiego,
W  ostatniej dekadzie czerw ca zapas złota 

Banku Polskiego wzrósł o 481 tysięcy złotych, n a ­
tom iast ubytek walut w te j dekadzie wynosił 7,2 
miliony złotych. Zaznaczyć należy,, że zapotrzebo­
wanie Rządowe na w aluty łbyło w te j dekadzie bar- 

Z°u Zllaczne' w lipcu natom iast zapotrzebow anie 
to ędzde bardzo niew ielkie, co wpłynie nicwątlpli- 
u -e  -orzystnie na stan zapasu walut w  Banku iPol- 
ąjkim

Portfel wekslow y zmniejszył się o 2,4 miljony 
złotych, pożyczki zabezpieczone papieram i w zro­
sły o 400 tysięcy złotych

O bieg biletów  bankow ych w z ró s ł  o 2,3 miljony 
złoiych1 rachunki żyrowe zaś z m n ie jsz y ły  się o 21 
•anljionów złotych.

--------- ::o::---------

Wiec studentów 
zapżssfeli s t o r n  do wojska

We wczorajszym num erze donosiliśmy już 
o  poborze do wojska studentów urodzonych 
w 1898 i 99 r. W' te j spraw ie odbył się w czo­
raj o godz. 5 po poł. wiec zainteresow anych 
w  audytorjum W ydz. A rchitek tury  Politech­
niki (Koszykowa 55). W obec tego, że wielu 
z obecnych otrzym ało już k a rty  powołania do 
pułków na dz. 10 lipca, studenci zaś nie tra ­
cą nadziei, że uda im się uzyskać odwołanie 
krzywdzącego ich zarządzenia władz wojsko­
wych — najpilniejszą przeto okazała się po­
trzeba przesunięcia dalej term inu wcielenia do 
szeregów. W  tym celu delegacje tych roczni­
ków  udają się dziś do P. P rezydenta do Spały, 
do p. Prezesa Min., Min. Spraw  Wojskowych, 
Min. Ośw. i W. R., oraz Komisji wojskowej 
Sejmu.

Obrona rozgoryczonej młodzieży przeciw  
możliwemu zwichnięciu jej przyszłości z po­
wodu wcielenia w końcowym okresie studjów 
do wojska, jest słuszna i usprawiedliwiona, 
powinna też  odnieść sukces, gdyż oprócz za­
interesowanych studentów , wchodzi tu  w grę 
także interes państw a i społeczeństwa, k tó ­
rym potrzeba ludzi z wykształceniem  akade- 
mickiem, a nie wyćwiczonych wojskowo nie- 
douków.

Dziś o godz. 8-ej wiecz. przy ul. Nowy 
Świat 19, odbędzie się wiec, na którym  wy­
mienione delegacje zdadzą spraw ę ze swych 
poczynań.

—------ : :o::---------

Kwiatki kresowe.
PAN PODPROKURATOR I PAN SĘDZIA 

ŚLEDCZY.
Łuniniec, (kor. własna).

Od kilku miesięcy sprawuje czynności 
prokuratorskie na pow iat Łuniniecki p. pod­
prokura to r Sądu Okr. w Pińsku, Zalewski. 
Człowiek ten absolutnie nie nadaje się na to 
stanowisko, jest to zresztą zdanie powszech­
ne.

Zaraz na w stępie swej działalności popi­
sał się on publicznem oświadczeniem, że P. 
P. S., a szczególnie poseł tow. Wolicki spro­
w adza bandy na kresy.

W  jednym tylko miesiącu czerw cu zdo­
ła ł przeprow adzić kilkadziesiąt rewizji u na­
szych towarzyszów, wbrew  władzom miej­
scowym. Nic nie znalazł, ale ludzi trzym a­
no w  więzieniu. Podejrzew a on zresztą wszy­
stkich o „coś", do każdego ma jakąś p re ten ­
sję. Oto nie dawno, sam pijąc, jedząc i b a ­
wiąc się u miejscowego kom endanta policji, 
nadkom isarza Sorneckiego, (wyjątkowo na 
kresach człow ieka rozumnego, a przedewszy- 
stkiem uczciwego) kazał przeprow adzać w y­
wiadow cy „obserw acje11, skąd kom endant 
bierze pieniądze.

P. Zalewski podejrzew a naw et admini­
strację miejscową o „coś".

Ostatnio przyczepił się do tow. Gogana. 
„Muszę zlikwidować P. P. S, na k resach" — 
powiada p. Zalewski.

Jak ie  przeżyw am y tu czasy, niech św iad­
czy fakt następujący. Inny znowu dygnitarz, 
sędzia ślodczy Szerszejanc, kazał przyw o­
łać do siebie jako eksperta  Dr. Hurwicza, le ­
karza pryw atnego z Łunińca. Los chciał, że 
Dr. Hurwicz leżał obłożnie chory i był w ła­
śnie przy nim Dr. Piechów. Po lekarza tego 
przysłano o 10 rano wywiadowcę policyjnego, 
że ma się o 11-ej „staw ić" u p. sędziego. Le­
karz  oświadczył, że jest chory. O 11-ej, t. zn. 
za godzinę, przychodzi ten sam wywiadow­
ca z policjantem  i z pismem od p. sędziego, 
że użyje on wszelkich środków, aby D-ra 
Hurwicza 'przyprow adzić. Czy to nie skan­
dal?

Przedewszystkiem:
1) Sędzia winien w myśl ustaw y na 3 dni 

wezwaniem pozwać w charakterze biegłego 
danego lekarza;

2) następnie jeżeli jest chory i leży w 
łóżku, oczywiście musi odroczyć badanie do 
czasu wyzdrowienia, lub zawezwać innego 
lekarza.

Dr. Hurwicz napisał skargę do Prezesa 
Sądu Okr. w Pińsku, ale, o dziwo! — dow ie­
dział się. że sędzia łaskę mu wyrządził, że 
go nie ukarał.

Co na to pan M inister Sprawiedliwości?
Kresowiak,

Ogniska
dzieci szkolnych

Warsz. Oddział Robotn. W ydziału W y­
chowania Dziecka od maja roku bież. prow a­
dzi dwa Ogniska dla dzieci szkolnych: na ul. 
Wolskiej 44, w lokalu Związku Zawodowego 
garbarzy i na Solcu 68, w  lokalu dzielnicy P. 
P. S.

Zużytkowuje się tym sposobem m ieszka­
nia, k tóre służąc towarzyszom wieczorami, 
stoją puste w godzinach rannych. I oto te ­
raz dziatwa napełnia je swym gwarem i w e­
sołością od 9-ej rano. W ciągu roku szkol­
nego w Ogniskach są 2 grupy: od 9 — 12

przychodzą te  dzieci, k tó re .p o  obiedzie idą 
do szkoły, od 2 — 5 dzieci ze szkół ran ­
nych. W lokalach czystych i widnych, pod 
okiem wyrobionej pedagogicznie wychowaw­
czyni odrabiają one lekcje na dzień następny, 
a potem bawią się w gry towarzyskie, czytają 
książki, zajmują się slójdowemi robotami, a 
raz na tydzień reperują bieliznę i ubrania.

Z końcem roku szkolnego nie zamknę*ly 
się nasze Ogniska, rozumiemy bowiem, że dla 
matki - robotnicy wakacje szkolne są okre­
sem ciężkiej troski o dzieci. Co robią, pusz­
czone samopas w tedy, gdy m atka jest w fa­
bryce — oto pytanie, niepokojące każdą m at­
kę i wychowawczynię, każdą uświadomioną 
towarzyszkę. Dzieci zresztą przywiązały się 
już do swych Ognisk, wiedzą, że mogą do 
nich przyjść, aby się pobawić, poczytać, po­
siedzieć spokojnie, lub — co ważniejsze — 
dać upust swej dziecięcej fantazji i budzącym 
się zdolnościom. ,v

W Ognisku na W olskiej dzieci przygoto­
wują przedstaw ienie: będzie komedyjka, a
potem obrazy niknące, do których klisze 
przygotowują same dzieci na papierze prze­
zroczystym — jest to ich pomysł i w ykona­
nie. Ileż sił tw órczych w yładow ać się może 
wśród dzieci prolctarjatu  w Ognisku, gdzie 
nikt i nic nie przeszkadza, a naw et znajdzie 
się pomoc. Przytem  największa przyjemność 
— wycieczki. Poniew aż obie grupy — ranna 
i popołudniowa są teraz złączone, dziatwa 
ma Ognisko w ciągu 6 godzin od 9 —- 1 i od 
3 — 5. Jeśli jest ładna pogoda, cała gromad­
ka  jedzie z wychowawczynią tram wajem  na 
wycieczkę. Zwłaszcza dzieci z W olskiej te ­
go potrzebują. Solec ma czyste pow ietrze 
nad Wisłą i bulw ary z młodą copraw da zie­
lonością, ale z dużą ilością słońca. Co jednak 
ma nieszczęsna W ola? Ani jednego ogrodu, 
parku, ani jednego czystego placu do zabaw. 
Wszędzie brud, opałki od papierosów i szkło 
z tłuczonych flaszek od wódki. Je s t to spra­
wa, k tórą energicznie winnaby się zająć o- 
pinja W arszawy, by wywrzeć odpowiedni na­
cisk na m agistrat: Wola proletarjacka nie ma 
płuc do oddychania, ma zieleń tylko na cmen­
tarzach dla umarłych, ale nie dla żywych.

Piszemy o naszych Ogniskach dla dzieci 
w wieku szkolnym, aby towarzysze w iedzie­
li o nich i z nich korzystali. Ubyło nam te ­
raz dzieci, bo na szczęście wiele z nich wy­
jechało na wieś. Ale przecież W arszaw a roi 
się od tych, k tóre  zostały. Niechże się do 
nas zgłoszą.

Zapis aż do skompletowania liczby 100 
dzieci od 3 do 5 lipca na Solcu 68 i na W ol­
skiej 44 odbędzie się w środę, czw artek i p ią­
tek, t. j. 8, 9 i 10 lipca.

Oddział Warsz. Rob. Wydz.
Wychowania Dziecka.

ISOTl i
Sąd karny we Lwowie wyznaczył na 

d. 8 lipca rozprawę przeciwko p. Konhabe- 
rowi i tow., oskarżonym w sprawie rzeko­
mego zamachu Steiger a.

W terminie ustawowym obrońcy zgło­
sili wniosek wyłączenia Sądu lwowskiego 
w tej sprawie, ponieważ członkowie tego 
Sądu są uprzedzeni.

Sąd lwowski, wbrew ustawie, wniosku 
tego nie przesłał Sądowi Najwyższemu w 
Warszawie do właściwego załatwienia i po­
stanowił sprawę 8 lipca rozpatrzyć.

Jak się dowiadujemy, Ministerjum 
Sprawiedliwości zażądało wczoraj telefo­
nicznie przesłania aktów sprawy do War­
szawy i odroczenia rozprawy aż do decy­
zji Sądu Najwyższego,

Wykrycie kontrabandy
tyiuniowej.

Od dłuższego już czasu pomiędzy G dań­
skiem a W arszaw ą grasowała szajka przem yt­
ników, przewożących z G dańska w yroby tytu- 
niowe, k tó re  sprzedawali w W arszawie i Lu­
blinie.

Przeprow adzane kilkakrotnie rewizje na 
stacjach kolejowych w W arszawie nie dały po­
żądanego rezultatu , jedynie od czasu do czasu 
dochodziły wiadomości, że w  W arszawie, 
przeważnie w zakładach przemysłowych, 
sprzedaw ane są takie wyroby. Dopiero w o- 
statnich dniach, na mocy przeprow adzonych 
wywiadów i obserwacji, inspektor kontrejli 
skarbow ej oddziału lotnego Izby skarbowej, 
Jan  Szypulski, i komisarz kontroli, Ignacy W i­
liński, otrzym ali wiadomość, że w yroby tytu- 
niowe z G dańska są przewożone w wagonach 
sypialnych I klasy.

Na skutek tej wiadomości nocy wczoraj­
szej inspektor kontroli skarbowej Szypulski t 
komisarz W iliński udali się w  stronę Mławy 
i między stacjami M ławą a Ciechanowem, w 
pociągu Nr. 618, idącym z Gdańska, przepro­
wadzili rewizję, przyczem w wagonie sypial­
nym znaleźli w  pudłach drewnianych i wali­
zach — 170 klg. tytoniu, 13.212 sztuk papie­
rosów i 150 sztuk cygar — wszystko wyboro- 
wego gatunku. W łaścicielami tego cennego 
bagażu okazali się Josek Goldfarb, właściciel 
sklepu z m anufakturą w Lublinie i częściowo 
Bogumił Kowalski, znany zawodowy prze­
mytnik z Gdańska. Znalezione w yroby tytu-

niowe skonfiskowano, a Goldfarba i Kowal­
skiego zatrzym ano w komisarjacie kolejowym. 
Z dochodzenia okazało się, że wspomniani o- 
skarżeni nie tylko przewozili wyroby tytu- 

j niowe w  wagonach sypialnych, lecz i przesył­
kami pocztowemi, ale wyłącznie tylko do 
Lublina.

-::o:

II śmMii i snstwa
„Gazety Porannej11.
W numerze z dnia 4 b. m. w „Dwugroszówce" 

ukazały się dw a artykuły, pośw ięcone zatargowi 
między obszarnikam i a Związkiem Robotnikow  
R rlnych.

A rtykuł wstępny, pe łen  plugawych i św iado­
mie kłam liwych napaści na Zw. Rob. Rolnych i 
działaczy robotniczych, pozostawiam  bez odpo­
wiedzi

W notatce ,p. t. „C hołupko-K w apiński'1 „Dwu- 
groszów ka" po raz już setny pow tarza w ielokrot­
nie obalane kłam stw a o mnie z czasów mego po­
bytu w Orle. A le w cbcc nowego odgrzew ania tych 
kłam stw , stw ierdzam :

Nigdy nic byłem  w Orle „in ternow any1', tylko 
odsiadyw ałem  katorgę (wyrok brzm iał: 15 la t k a ­
torgi), nie uw olniła mnie z katorgi Kolonja Po l­
ska, ani n ik t z Kolonji Polskiej, tylko marcowa 
rew olucja rosyjska. Zaopiekow ała się mną oraiz in­
nymi Polakam i, więźniami politycznym i nic Kolo- 
nja Polska, ty lko rew olucyjna R ada Delegatów! 
Żaden więzień polityczny, wypuszczony z katorgi, 
nie w ąchał kw iatów  od kolonji polskiej, ja też ża­
dnych kw iatów  nie otrzymałem.

Po wyjściu z katorgi przez kilka dni miesz­
kałem  razem  z innymi tow arzyszam i w ięzienia w 
szpitalu wojskowym (ul. Bołchowska). Jeżeli k to ­
kolw iek okazał nam serce i  zainteresow ał się na- 

j szym losem, to była to Rada delegatów , a nigdy 
członkow ie z kolonji polskiej, nic ludzie z obozu 
endeckiego.

S iedząc przez 9 lat w orłowskiej katordze, nie 
w iedziałem  o istnieniu żadnej „kolonji polskiej ", 
k tó ra  nami w cale się nic interesow ała, a zresztą, 
o ile członkam i jej byli endecy i im podobni ugo- 
dowcy, to  jako carcfilów  i zdecydow anych w ro­
gów zarówno niepodległej Polski, jak i socjaliz­
mu, zwalczałem iz całą energją.

N iepraw dą jest, że po wyjściu z katorgi ko ­
rzystałem  z jakiejkolw iek pomocy „polskiej kolo­
nii'1!!

Raz jeden, w tydzień po odzyskaniu wolności, 
n ie  odmówiłem uczestnictw a w t. zw. herbatce, 
urządzonej przez członków K om itetu Polskiego. 
Sądzę, że jed jrnazow ego udziału w herbatce, zor­
ganizowanej przez Polski Kom itet, n ik t w święcie 
nie nazwie „odziewaniem  i karm ieniem ".

Po  wyjściu na wolność, k tó rą  odzyskałem  z 
ręk i rew olucyjnego pro lctarja tu  i rew olucyjnych 
żołnierzy, prow adziłem  odrazu zaciętą w alkę z tą 
częścią kolonji polskiej, k tóra  nazyw a się N aro ­
dow ą D em okracją

N ota tka  „Dwugroszówki" wywodzi, łże są jacyś 
tam św iadkow ie, którzy mogą stw ierdzić, że ja 
więziłem Polaków . W iem dobrze, że jest kilku 
donosicieli, k tórzy  uciekli z Orła i są obecnie w 
W arszaw ie i oni to  n iejednokrotnie pisali „dono­
sy11 do władz prokuratorskich , z żądaniem  pocią­
gnięcia mnie do odpow iedzialności sądowej.

Mogę z imienia tych panów  podać. Są nimi: 
p. Św iątkow ski i ,p. Leśkiewioz, z których p ierw ­
szy jeszcze w Orle, n iejednokrotnie w rozm owie 
pryw atnej ze mną mówił, że jest całcm  szczęś­
ciem polskiego społeczeństw a, iż na czele rew olu ­
cyjnego ruchu stoi polski socjalista. A po przyjc- 
ździc do kraju p isał podania do p rokuratora , że­
by mnie pociągnąć do odpow iedzialności. T aka to 
jest moralność przyjaciół „Dwugroszówki"!

Jan Kwapiński.
 ::o:

W§r? i lisi.
O stateczny wynik wyborów do sejmu ho­

lenderskiego przedstawia się następująco: 
praw ica ma 58 m andatów, lewica 42 (poprze­
dnio 60 i 40). Socjaliści otrzymali 24 manda­
ty (poprzednio 20) i 95 tys. nowych głosów. 
Mimo, żc socjaliści są najsilniejszą partją w  
kraju i zdobyli pół miljona głosów, mają oni o 
6 mandatów mniej od katolików , którzy uzy­
skali wszystkiego 342 tys. głosów.

„Szukam prawdy11
Taki tytuł nosi książka, napisana przez b. 

następcę tronu Wilhelma, syna eks-kajzera 
Wilhelma II. Bada on w  niej, kto jest wino­
wajcą wybuchu wojny światowej i — oczywi­
ście — dochodzi do wniosku, że bogobojne 
Niemcy padły ofiarą straszliwej intrygi całego 
świata

Ale najciekawsze, że ten  niedoszły w ład­
ca Niemiec ośmiela się obecnie stawiać żąda 
nie, by „uroczyście odw ołano art. 231 T rak ta­
tu W ersalskiego (o winie Niemiec), jako nie­
zbędnego w arunku w stąpienia Niemiec do Li­
gi Narodów".

K R O N IK A
POLITYCZNA.

PO POWROCIE MIN. SPRAW WEWN.
Prem ier p. Wł. G rabski przyjął wczoraj 

M inistra Spraw  W ewn., p. Raczkiewicza, k tó ­
ry  złożył Premierowi sprawozdanie z objazdu 
okolic nawiedzonych przez powódź

-::o ::---------
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Obrady Sejmu.
Sesja druga Posiedzenie 228 ,

TELEGRAMY
Mngija zamierza zerwać stosMsiki 

dyplomatyczne z B & sm
DALSZY CIĄG DYSKUSJI NAD REFORMĄ 

ROLNĄ.

Przed przystąpieniem  do dyskusji zabrał głos 
w spraw ie osobistej pos. Makulski (Piast), k tóry 

V pow cdu nieobecności na sobotniem  posiedzeniu, 
nie mógł odpow iedzieć na uczynione mu zarzuty 
w spraw ie parcelacji m ajątku Krajkow o. Spraw a 
ła  została p rzekazana Sądow i M arszałkow skiem u 
i dlatego nie może być przed w ydaniem  orzecze­
nia om aw iana na forum publicznem. (Powstaje 
sprzeczka między posłami Polakiewiczem a O siec­
kim. Pos. Polakiewicz: Kradną, a my nie chcemy 
dopuścić). Marszałek przyznaje, że .należy cierpli­
wie czekać orzeczenia Sądu.

Do art. 49 ustawy, omaw iającego obszar p a r­
celi; wnosili popraw ki pcsłow ie Nader, Łuszczew­
ski i Wojtiuk.

To w. ,pos. D zięgielew fki wnosi, aby obszar 
parce li zredukow ać z 25 ba, na 10 i 'Z 45 do 20 ha,

Pos. Bałlin, Sanojca i Maks. Malinowski są 
za zmniejszeniem obszarów  parceli, aby obdzielić 
jaknajwięcej chłopów  i nie tw orzyć klasy  boga­
tych, uprzyw ilejow anych chłopów.

Pos. Kawecki i Marciniak w ypow iadają się za 
45-hekt. parcelam i w Poznańskiem .

Pos Chomiński (ki. Pracy) proponuje normę 
10 ha. wogóle, a na wschodzie 15 ha.

Pos. tow. Kwapiński dla załatw ienia spraw y 
proponuje popraw kę, jak było w drugiem czyta­
niu na komisji, t. j. 15 ha., z w yją" ' 'm  kresów  i 
okolic górskich.

Przystąpiono do art. 50, omaw iającego sposób 
zużytkow ania parcelow anych obszarów.

Pos. tow. Dzięgielewski wnosi skreślenie ca­
łego artykułu, jako zbędnego. Na w ypadek od­
rzucenia tego wniosku staw ia popraw kę, aby 
parcelacja odbyła się na rzecz miejscowej ludności

Posłowie z kresów  oraz p o sło w e  b iało ru­
scy i ukraińscy w art. 50 dopatru ją się zam iarów  
kolonizacyjnych w stosunku do kresów.

Pos Hołowacz rów nież omawia art. 50, lecz 
co chwila odbiega od tem atu.

Wicemarszałek tow. Moraczewski. Proszę pa­
na tnzymać się art. 50, a nie przechodzić do gene- 

, ra łnej dyskusji. P rzy  dwuch ostatnich artykułach 
przem aw iało 25 mówców. (Hałas na ławach W y­
zwolenia. P. Smoła: To nie szkółka, żeby nas kon­
trolowano). U rzęduję tak , jak mi nakazuje sum ie­
nie (Hałasy na lewicy. Ożywiona wymiana zdań 
między p. Smołą i Fiderkiewiczem a tow. Marja- 
nem Malinowskim). W obec w rzaw y w icem arszałek 
tow. .M oraczewski odłożył posiedzenie do godz. 4 
po poł.

Po przerw ie obiadow ej pos. Hołowacz do­
kończył swego przem ówienia, poczcm przystąp io­
no do dyskusji nad art. 51, omawiającym, kto mo­
że być nabyw cą parceli.

Posłowie W ołoszyn, Pawluk, Makówka, ks. 
Iikow i Szakun są za skreśleniem  całego arty k u ­
łu, bądź te ż  pew nych ustępów.

Pos. tow. Marjan Malinowski: I my dom aga­
my .się skreślenia 3 ustępu, a jeżeliby to nic p rz e ­
szło, to skreślenia ostatniego zdania: „w reszcie 
ci, k tórzy  z pogwałceniem  praw a brali sam owolnie 
cudzą ziemię w posiadanie'* T akich niem a juz u 
nas, bo ci siedzą w w ięzieniu; jeżeli zaś chodzi o 
przyszłość, to  gdyby tak  się dziać zaczęło, wów ­
czas i ta  ustaw a nie będzie miała mocy, bo n a s ta ­
nie inny porządek  praw no-polityczny.

W dalszym ciągu w dyskusji nad tym arty k u ­
łem  przem aw iali posł. Kordowski, Wojtiuk i Hel- 
maa (W yzw ól).

P rzystąpiono do art. 52, ustalającego kolej­
ność nabyw ania parceli.

Do artykułu  tego zgłaszają popraw ki posł.: 
Marciniak, Tymoszczuk, Miotła, Nader, ks. Ilkow, 
Dubrownik, Szapiel, Paszczuk, Lubarski, Chomiń­
ski i Maks. Malinowski.

Do art. 54, mówiącego, k to  sporządza i wyko­
nyw a plany parcelacyjne, zgłaszali popraw ki posł. 
Pawluk (Ukr.) i Zalewski (W y zw ó l).

Pos. tow. Dzięgielewski wnosi skreślenie ustę­
pu, upow ażniającego M inistra Ref Rolnych do po­
w ierzenia parcelacji insty tucji upoważnionej.

Pos. Nader (NPR.) wnosi popraw kę do art. 55, 
aby parcelacja, grow adzona przez Państw . Bank 
Rolny, także w ymagała zatw ierdzonych planów.

Do art. 56 zabrał głos pos. ks. Ilkow, propo­
nując, aby w wojew ództw ach tarnopolskiem , sta- 
nisławowskiem  i  lwowskiem nie obow iązyw ała 
norm a 75 h a ,  lecz 60 ha., jak w reszcie  Rzeczy­
pospolitej. N or-ia  ta  stanow i maximum, którego 
nie mogą przekraczać obszary, niezbędne do wy­
korzystania  urządzeń przem ysłu rolnego.

Popraw ki do tego artyku łu  w nosili p o s ł : 
Mąko. Malinowski, Pawluk, Waleron, Kawecki 
i Fiderkiewicz.

Pos. Wojtiuk jest za skreśleniem  całego a rty ­
kułu 56.

W  końcu posiedzenia pos. K ordow ski złożył 
spostow anie w spraw ie swego sobotniego prze­
mówienia, poczem w ygłosił w im ieniu swojem i k lu­
bu sprostow anie w spraw ie wczorajszego ośw iad­
czenia p. M akulskiego i enuncjacji p. M arszałka 
Są dw ie odrębne sprawy: w niosek poselski, k tó ­
ry  chciano skierow ać do sądu, a k tó ry  osta tecz­
nie został odesłany do Kom Budżetowej, a co je­
dnak nie może krępow ać posła w om aw ianiu pew ­
nych zarzutów  na podstaw ie dokum entów  urzędo­
wych. Oprócz tego jest wniosek p. Polakiew icza, 
k tó ry  żądał odroczenia dyskusji na godzinę i ro z ­
patrzen ia  zarzutów. M ówca p rzedstaw ił przebieg 
tej ostatn iej sprawy, iz którego okazuje się, że klub 
jego bynajm niej nic uchylał się od rozpatrzenia 
spraw y przed sądem honorowym.

Następne pojed zen ie  dziś o godz, 10 5Ś rano.

Czasopisma nadesłane.
Tygodnik Wileński. U kazał się nr, 13 tego ilu . 

strow anego pisma, zaw ierającego na w stępie wy­
w iad z konserw atorem  prof. Rem erem  na margi­
nesie Zjazdu R ady  K onserw atorów  w W ilnie, o 
ochronie zabytków  sztuki i rozpoczętej gigantycz­
nej p racy nad stw orzeniem  pierw szej w  Polsce ge- 
ografji artystyaznej; czytam y następnie korespon­
dencję M. Glińskiego z F estiva lu  M uzyki W spół­
czesnej w  P radze Czeskiej, St. Gzosnowskiego o 
praw ie aulorskiem  w Sejmie, prof. W. L utosław ­
skiego o tajem nicy W rońskiego, dr T. Szclig-’w- 
skiego o muzyce w W ilnie, uczczenie jubileuszu 
Ifofm annsthala i w iersz tego p o e ty  w  przekładzie 
W. Hulewicza, polem ikę z „W iadom ościam i Li­
terackim i" o te a tr  R eduty  i bogaty dział recen- 
zyjno-polem iczny oraz informacyjny. Podnieść na­
leży fakt, że Tygodnik obniżył z dniem 1 Iipca ce­
nę num eru z 70 na 50 groszy, przez co sta ł się 
najtańszem  pismem lite racko  _ artystycznem  w 
Polsce, nie zmieniając ani szaty , ani rozm iarów, 

---------- ;:ooo:;-----------

Wiedeń., 6 Iipca. (PAT.). „Sonn - Und 
Montagszeitung** donosi z Londynu za „Sun­
day Times**, że rząd angielski zamierza zer­
wać stosunki dyplomatyczne z Moskwą. Krok 
ten nie oznaczałby wypowiedzenia wojny, lecz 
przywróciłby tylko sytuację, jaka istniała w  
stosunkach obu państw przed objęciem rzą­
dów przez Mac Donalda.

Londyn, 6 Iipca. (PAT.). Sprawozdaw­
ca dyplomatyczny „Daily Mail" donosi, że  
wiadomość c postanowieniu Anglji wysła­
nia noty protestacyjnej do rządu sowiec­
kiego z powodu uprawiania przez niego 
propagandy, jest przedwczesna. Między 
ministrami istnieją różnice zdań co do ce­
lowości wysłania takiej noty. Jak  się do­
wiaduje dziennik znaczna część stronni­
ctwa konserwatywnego jest za zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych z Rosją.

Wiedeń, 6 Iipca. (PAT.). „Neue Freie 
Presse" donosi z Londynu: Zapowiedziana 
przez Rząd amerykański nota w sprawie 
zwołania konferencji celem zniesienia przy­
wileju eksterytorjalności, oczekiwana jest 
z wielkiem naprężeniem przez londyńskie 
koła oficjalne. Dyplomacja angielska zna- 
złazła się w bardzo przykrej sytuacji. 
W skazują na to, że przeprowadzenie pro­
pozycji amerykańskich mogłoby być uwa­
żane przez Chińczyków jako ustępstwo 
mocarstw wobec gwałtów i pogróżek chiń­
skich. Z drugiej jednak strony należy u- 
względnić, że jeżeli nie poczyni się u-

Paryi, 6 Iipca, (PAT.). „Journal" do­
nosi z Madrytu, że Malvy oświadczył w 
wywiadzie z jego przedstawicielem, iż po­
rozumienie francusko - hiszpańskie jest 
faktem dokonanym, Francja i Hiszpanja — 
mówił Malvy — bez względu na to, czy bę­
dzie chodziło o rokowania, czy też o dal­
sze prowadzenie walki będą niezawodnie 

i działały zgodnie przciwko wspólnemu nie- 
j  bezpieczeństwu, zachowując całkowitą 
I niezależność przy wykonywaniu powzię- 
j tych wspólnie postanowień. Co do warun­

ków pokojowych, jakie m ają być uczynio­
ne Abdeł-Krimowi, oraz odpowiedniego 
tekstu, który miał być zakomunikowany w

Bicfogród, 6 Iipca. (PAT.). Po zakoń­
czeniu 3-go zebrania przedstawicieli partji 

| radykalnej i partji Radicza, Paweł Radicz 
oświadczył, że osiągnięto całkowite poro- 

I zumienie we wszystkich omawianych spra- 
j wach. Delegaci partji Radicza wyjechali 

w dniu dzisiejszym z Białogrodu do Za-

OŚWIADCZENIE CHAMBERLAINA.
Londyn, 6 Iipca. (PAT.). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Izby gmin sekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych, Chamber­
lain, w odpowiedzi na interpelację oświad­
czył,, że rząd angielski nie wystosował no­
ty do rządu sowietów w sprawie ostatnich 
wydarzeń w Chinach, zachowując jednak 

/sobie całkowitą wolność działania i przed­
sięwzięcia tych kroków, które będzie uwa­
żał za odpowiednie. Oprócz tego Cham­
berlain zaznaczył, że chociaż jest zawsze 
gotów do zasięgnięcia rady Izby gmin, nie 
widzi jednak możności wstrzymywania ja­
kiej pilnej akcji aż do chwili poinformo­
wania o niej Izby gmin. Zdaniem Cham­
berlaina, mowy posła sowieckiego w Peki­
nie, Karachana, są dostatecznym dowodem 
wpływu sowietów na rozruchy w Chinach; 
poza tem rząd angielski posiada i inne do­
wody tego wpływu.

stępstw Chińczykom, natenczas sytuacja 
zaostrzy się, a wówczas pozostanie jedynie 
interwencja zbrojna. W  takim wypadku 
byłaby tylko Japonja w możności przepro­
wadzić skuteczną akcję, atoli taka inter­
wencja Japonji mogłaby doprowadzić do 
tego, że Japonja zajęłaby dominujące sta­
nowisko w Chinach. W edług doniesień z 
Tokio, japońskie ministerjum spraw zagra­
nicznych nie ma nic przeciwko zniesieniu 
przywileju eksterytorjalności w Chinach, 
uważa jednak dyskusję w tej sprawie za 
niemożliwą, dopóki trw ają w Chinach nie­
pokoje.

Paryżu, korespondent madrycki „Journa- 
la" zaznacza, że prawdopodobnie chodzi tu 
o publiczne propozycje pokojowe. M ają one 
zapewniać rifenom całkowitą swobodę roz­
woju ekonomicznego, administracyjnego i 
w dziedzinie rolnictwa pod nominalną su­
werennością sułtana i w ramach określo­
nych granic, które jednakże ze strony fran­
cuskiej zostałyby prawdopodobnie wyty­
czone wzdłuż rzeki Urrghi. Zażądanoby od 
Abdel-Krima złożenia w  charakterze sym­
bolicznym części broni, nie domagano by 
się jednak wydania całego m aterjału wo­
jennego.

grzebią, gdzie wezmą udział w posiedzeniu 
klubu, we wtorek zaś powrócą do Biało­
grodu. W tedy — zdaniem dzienników — 
będzie ustalony definitywnie skład nowego 
rządu oraz tekst protokułu w sprawie po­
rozumienia.

 ::o::----------

O uniesienie przywilejów mocarstw
w  C h in a c h

Porozumienie hiszpańsko-francuskie 
w sprawie Rflarokka

Blok irzą-iiowy radykałów serbsklcti
i C h o r w a t ó w

JÓZEF CONRAD  - K O RZEN IO W SK I:
„W  oczach Zachodu" i „Smuga c i e n i a Po­

wieści. W ende i S-ka, 1925.

Każdy nowy przekład Conrada witać 
trzeba z radością. Jest to literatura, jakiej 
nam właśnie potrzeba. Ten rodak nasiz., tak 
całkowicie wyjęty z gruntu ojczystego, syn 
morza, z wolnego wyboru przybrany syn 
Anglji, jest nietylko jednym z najpierw ­
szych w Europie pisarzy i z tego tytułu do 
nais, którzyśmy dawno zapomnieli o hjerar- 
chji duchów na miarę europejską, pogrąże­
ni całkowicie w domowych hjerarchjach 
grup, kół literackich i osób — wprowadzo­
ny być winien. Jest to, poza wszystkiem, 
pisarz na wskroś męski, dla którego zmaga­
nie się z żywiołem i niemniej twardem i 
wrogiem od żywiołu życiem stanowi przy­
rodzoną niejako atmosferę, coś rozumieją­
cego się samo przez się, punkt wyjścia dla 
rozważań o życiu i człowieku.

Nie mogę się nigdy oprzeć wrażeniu, 
że literatura powinna sprawdzać swe racje 
istnienia, wartość swych kierunków, swych 
założeń i utartych pojęć (a istnieją one za­
wsze!) przez postawienie sobie pytania: 
komu może ona służyć? Jaki typ człowieka 
może sięgnąć po książkę treści literackiej? 
Gdy na podstawie takiego kryterjum  do­
strzegam z przerażeniem, że z nielicznemi 
wyjątkami, literatura polska jest lekturą 
dla snobów i czułych kobiet, a w innem od­
gałęzieniu — bądź dla pensjonarek i poko­
jówek, bądź dla bezmózgowców nacjonalis­
tycznych, przestaję rozumieć cel i sens „po- 
oierania twórczości Dolskiej". Z jakiei ra ­

cji? Nie jesteśmy narodem o początkującej 
kulturze, któryby z pieczołowitością ogrod­
nika hodować musiał wątłe płonki, na dzie­
wiczej, surowej glebie wyrosłe. My — na­
ród o starej, bogatej kulturze, jesteśmy je­
dnocześnie narodem zakłamanym i bardzo 
skłonnym do zamykania się na swojem wła- 
snem podwórku, do czego znów tak bardzo 
słusznych podstaw nie mamy. Okno na 
świat! i świeże powietrze! Niech tam nawet 
ostry w iatr wywieje lub wymrozd jakąś lo­
kalną chwałę! Niechby nawet stała się 
przez to  jakaś krzywda jakiemu aspiranto­
wi do niezmiernie subtelnego i zawiłego... 
powtarzania po raz dziesiąty zużytych lite­
rackich frazesów. Nie szkodzi, jeśli zdobę­
dziemy trochę inne pojęcia o wartościach 
literackich.

Conrad wydaje mi się pisarzem dla 
ludzi twardego trudu i poważnego zmaga­
nia się z rzeczywistością. W łaśnie wyczy­
tałem gdzieś obrzydliwie, mdło banalny 
frazes, że nie zajmujemy się należycie lite­
raturą, gdyż „stoimy z kielnią przy zrę­
bach Rzeczypospolitej". Dokoła tych „zrę­
bów" jeist taki kiermasz, taki bałagan poli­
tyczno - intrygancki, taka umiejętność rów­
noczesnego krzątania się koło zrębów włas­
nego spichrza, że... prosimy bardzo! Niech 
panowie będą łaskawi nie przeszkadzać w 
zajęciu się literaturą! Nie czynimy żadnych 
przeszkód w wyborze! Zapewniamy szerszą 
od poselskiej nietykalność gustów, nieomal 
równą nietykalności różnych „stróżów po­
rządku publicznego", skoro już większa być 
nie może!

Żadna „kielnia" i „zręby" nie stoją na 
przeszkodzie poznaniu dzieł Conrada. N aj­
bliżej trudu życia i jego walk stojący czło­
wiek dopiero stać się może jego najw łaś­
ciwszym, najlepszym czytelnikiem. Odnaj­

dzie w nim żywioł burzy, walki, protestu. 
Odczyta przygody ludzi twardych, moc­
nych, żelaznego charakteru. Jeśli go przy­
gniata szarość i małość dnia, powszedniość 
trudu i walki, to znajdzie się w iszerckiem 
przestworzu świata, w plątaninie szerokie­
go, pełnego niespodzianek życia. Nie bę­
dzie kołysany do snu, zabawiany bajką, 
łechtany snobistycznie, próżnaezo draż­
niony. Jaknajwięcej Conrada! Jeszcze jed­
ną i jeszcze dawkę uzdrawiającą Conrada!

„Smuga cienia" — to opowieść o mło­
dej, kipiącej życiem, żądzą czynu energji, 
która pierwszy chrzest swój otrzymuje w 
walce z trudem nadludzkim, do którego tak 
ochotnie dąży. Ta chwila zmagania się rzu­
ca na życie swą „smugę cienia". Daje po­
znać wielkość trudu, przepas.tność przygo­
dy, rozprasza tę słoneczną, jasną mgłę, w 
której młodość ogląda swą własną przysz­
łość, przecina ją swym ciosem, jak cięciem 
czarnego sztyletu.

Młody oficer marynarki, który w chwi­
li znużenia, czy też kaprysu, domagającego 
się odmiany życia, postanawia porzucić że­
glugę i w ustronnym porcie azjatyckim cze­
ka Ola statek do Europy. W  tym momencie 
zostaje mu podsunięta przez starego kapi­
tana możliwość — objęcia komendy sta t­
ku. Dowództwo! odpowiedzialność! moż­
ność własnego, przez siebie poczętego czy­
nu! Dla ludzi Conrada, dla ludzi morza, są 
to wartości, rozumiejące się same przez się. 
Nie może być żadnego wahania! Tak to ro­
zumie życzliwy stary kapitan, tak sarno czu­
je to odrazu bohater powieści. W łasny sta­
tek! Komenda! Gdzież tu jeszcze myśleć o 
odmianie życia i powrocie do Europy?

Tu zaczyna się historja nieledwie mi­
styczna. Stanowisko zostaje objęte po 
zmarlvm kaaxtaaie, upiornym, złowrogim

dziwaku, spędzającym czas na grze na 
skrzypcach, przed śmiercią rzuconych do 
morza.

„On“ sta je  się dla załogi upiorem, cie­
niem man jaka, który w przystępie śmiertel­
nej choroby zdawał się pragnąć zguby ca­
łej załogi. Trupa jego rzucono do morza; 
załoga wierzy, iż trup .zagradza jej wyjście 
na pełne morze z zatoki, z portu, w którym 
epidemja dziesiątkuje ludzi, kładzie ich 
pokotem bezsilnych, zmartwiałych. Tam, na 
pełnem morzu, w czystej atmosferze cho­
roba ustąpi. Tymczasem cisza morska trzy­
ma żagiew i ec tygodniami na uwięzi. Chorzy 
padają bezsilni, niema obsługi do żagli, do 
steru, a baczyć trzeba ma każdą sposobność, 
każdy podmuch wiatru, z niesłabnącą bys­
trością używać wszystkich środków sztuki 
żeglarskiej. Zdrowi pozostają tylko mło­
dy kapitan i steward okrętowy, cierpiący 
na wadę serca. Gdy kapitan wkłada w swe 
tytaniczne wysiłki bezmiar swej kipiącej, 
żywej enrgji, steward jest bohaterem rów­
nowagi, spokoju, celowego, liczącego się ze 
swą ograniczoną możnością wysiłku, który 
sięga jednak granic bohaterstwa. Okręt nie 
może przełamać zaklętej linji, tej, na k tó ­
rej „on" został pogrzebany. Staje się to 
wreszcie w ostatecznym momencie wyczer­
pania wszystkich sił fizycznych — lecz nie 
siły charakterów, nie siły woli. Dwaj lu­
dzie, związani braterstwem bohaterskiego 
wysiłku, rozchodzą się, podawszy sobie rę ­
ce do zwyczajnego, codziennego uścisku. 
Zadanie spełnione. Pozostaje tylko ta „smu­
ga cienia" ,która padła raz pierwszy na ży­
cie młodego kapitana.

(Dok, nast.). Jan Dąbrowski.
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,ROBQTNIK“, wtorek, dnia 7 lipca 1925 r,

tow. Władysław MUSIAŁ
T o c M , l  dro&omistrz pcwiatii BgdzidsHieoo, współwłaściciel Księgarni „IV. RegaIsKa“

w Sosnowcu.
Po długich i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 43 z m f W  d n ia  2S-ęjo 

c z e r w c a  8825 r .  w  O tw o c k u , skąd przeniesiony został do Sosnowca i tam po­
chowany na cm entarzu parńfjalnym. Ó smutnych tych obrzędach zawiadamiają przy­
jaciół i znajomych stroskani Ż ono , o jc ie c ,  s ic is t rn  1 b r a t .

MiedzyaargdśwUa s i ja l is lp a  a pakfy 
gwarancyjni

Londyn,  6 lipca. (P A T .). Na odbytej 
tutaj sesji Biura M iędzynarodówki socja ­
listycznej przy udziale francuskich, nie­
mieckich, austrjackich, czcskosłow ackich i 
innych delegatów , opracow ano rezolucję, 
w yrażającą warunkową tylko aprobatę dl* 
częściow ych paktów gwarancyjnych, a za­
lecającą natom iast przyjęcie protokułu ge­
newskiego, jak również zalecającą, aby 
traktaty arbitrażowe pom iędzy Niem cam i 
a Polską i pom iędzy Niem cam i a Czecho­
słow acją  były  gwarantow ane nie w yłącznie  
przez, jakieś pojedyncze państwa, lecz 
przez w szystkie zainteresow ane mocarstwa.

S a i a i i i  w  można I M  do fiiem a
W iedeń,  6 lipca. (P A T .). „N eue Freie  

Presse" donosi, że Am undsen, powróciw­
szy do O slo, ośw iadczył w rozm owie z 
dziennikarzam i, iż nie sądzi, aby można 
było dotrzeć do bieguna północnego sam o­
lotem . Sam olot nie mógłby w ięcej zdzia­
łać od sam olotu, którego używ ał w swej 
podróży. M ając przed sobą widok na 160 
kim., mówi Am undsen, nigdzie nie w idział 
m iejsca stosow nego do lądowania, chyba 
tylko Zeppelinem  m ożnaby było, zdaniem  
Am undsena, dotrzeć do bieguna północne­
go-
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Prowincja.
¥lfieg»2biiik.

w  poniedziałek, dnia 29 czerwca b r, odbyło 
się  w sali s t ra ży  ogniowej zgromadzenie  robo tn icze
V P. s .

R e fe ra t  w  sprawie  uruchomienia  zak ładów  
S ta rachow ick ich  i w sp raw ie  zapomóg dla b e z r o ­
bo tn y ch  wygłosił pos. tow. Pączek , da jąc  obraz 
c iężk iego  położenia  w1 W ic rzb n ik u  i S ta rac h o w i­
cach.

Ludność  robotn icza  żyje w skrajnej nędzy. 
Zdarzają  się wypadki zas łabnięć  z g ło d u  iRótżni: 
komisie, zjeżdżające na „ inspekcje"  zakładów, nic 
do tychczas nie uczyniły w sprawie  uruchomienia  
w arsz ta tów 1 pracy .  Je d y n ą  dla proletaria tu ,  .widocz­
ną oznaką  działalności „komisji"  s ą  w ystawne o- 
biady j kolacje,  wydaw ane  przez  dyrekcje

N ędzę  ro b o tn ik ó w  usiłuje w yzyskać  mie jsco­
wy księżu lck  Ściskała , znany z organizowania 
przed  laty  kob iet ,  k tó re  nosiły  m iano: „Kobiety  
K siędza Ściskały". Przed  3 maja naw oływ ał  do 
gremialnego pójścia 3 maja na  spec ja lne  n a b o ż e ń ­
stwo „na mtenc|ję uruchomienia  zak ładów ",  przy- 
czem ks. Ściskała  zapewniał,  że w' maju zakłady 
zos taną  u ruchom ione.  N astępn ie  zbierał podpisy  
na petycję, z k tó rą  miał rzekom o jechać do władz 
’cen tra lnych .  'Puczem p rzech w a la ł  isię, że ud a ło  mu 
się p rzedłużyć w y p ła tę  zapomóg, chociaż  jest to  
zasługą w yłączn ie  samych ro b o tn ik ó w ,  którzy — 
pom im o bagnetów  policyjnych —  zmusili starostw o  
do> interw encji przez w ojew odę k ie leck iego , w  spra­
w ie  przedłużenia w ypłaty zapomóg. Dla części 
b e z ro b o tn y ch  w y s ta ra ł"  się ks. Ściskała  o robo tę  
przy  rąban iu  ka rp iny  Za wykopanie ,  p o rą b an ie  i 
ułożenie  i m etra  kubiczncgo płaci T ow . S t a r a c h o ­
wickie dwa złote . P ra c a  n ad  wykopaniem. 1 m e ­
t ra ,  ze względu na kam ien is tą  glebę i fizyczne o- 
słabiem e robotn ika ,  t rwa  dwa dni, nie też dz iw ne­
go, że robo tn icy  nie chcą  przy jm ować tej roboty, 
co d y rek to rom  s ta rachow ick im  daje powód do >na;- 
grawania  się z nędzy ro b o tn ik ó w ,  tw ierdzą  b o ­
wiem, że skoro  robo tn ik  ,,nic c h ce "  przyjąć  pracy 
(czytaj: katorgi), to w idać  .dobrze mu cię powodzi.

Energia księdza Ściskały  w k ierunku  w e r b o ­
wania robo tn ików  d o  związku  chadeckiego  p rz e ja ­
wia się i w częs tem  sp row adzan iu  .posłów chadec ­
kich. Tegoż samego właśnie dnia odbyło  się w  o- 
chronce  zebran ie  szynkarzy, masarzy , s k l e p i k a r z y ,  

urzędników fab ryk i  i 'micijscowyich kamicniczników 
przed k tórymi popisywał się poseł  Roch ij.Ch. D.) 
l e n  p rzedstaw icie l  „p ro le ta r ia tu"  wypowiedzia ł.  
«ię za: '

1) p rzedłużeniem  dnia .pracy, 2) zniesieniem 
K a s  chorych, 3) p rzec iw ko re fo rm ie  rolnej, 4) wy- 
chw ala ł  fa-szyzm i 'Mussoliniego, 5) po tęp ił  nauczy- 
c ic ls tw o szkół pow szechnych ,  że za mało pracuje, 
a za wielkie ;pobiera pensje,  ó) wreszcie  zaznaczył, 
ze takich, jak cn, jest w  Sejmie ty lko  163, a po­
trzeba 230, w o b ec  tego  trudno im robić , porzą­
dek".

G dy inni .sprytniejsi chadecy ,  k tó rzy  tu  byli 
poprzednio ,  odżegnywali  się od endecji  i dubadecji .  
tw ierdząc ,  że ich nic z nimi nie łączy, pose ł  Roch 
w naiwnej szczerości przyznał się o twarcie  do tej 
zacnej kompanii.

N.a sk u te k  in terwencji  t.t. 'Pączka i Ziemięe- 
k iego  wy.platę zapomóg p rzed łużono  do dnia 1-go 
sierpnia

Zebranie  w sali s traży  ogniowej zagaił  w imie­
niu P. p  S., tow. Góralczyk.

Ciesbairc&W'
(Kor. własna).

B ezpoś redn io  po un icuda łym  w y s tęp ie  posłów
endeck ich  w zeszłą  niedzielę ,  k o m ite t  PPS .  zwo-
a dn. 5 \  I] w iec  ludowy', na  k tó ry  przybyło  k i l ­

k a se t  osób.

Zagaił  Iow. K ropiwnicki, p oczem  tow  Do- 
mos aw ski zo b razo w a ł  przeb ieg  walk  politycznych 
w Po sec od czasu  osta tn ich  wyborów , tow. R a- 
snyński odp iera ł  o szczers tw a ,  rz u can e  na PPS. 
p rz ez  jej wrogów. P 0 k ró tk ie j  dyskusji ,  w iec  za ­
k ończono  jednogłośnem  uchw alen iem  rczclucji,  
w yraża jące j  zaufanie  PPS.,  oraz  ok rzy k am i na 
*ześć  partj i .

Wolne miejsca.
P a ń s tw o w y  U rząd  Pośredn ic tw a  P ra c y  w W a r ­

szawie przy  ul. C iep le j  21 poszukuje  kandydatów  
z dobrem) św iad ec tw am i i re ferencjam i do obsa ­
dzenia n as tępu jących  posad:

N A  MIEJSCU.
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W W ARSZAW IE

W  Oddziale  dla U m ysłów o Pracujących: 1 m a­
szynistk i  z n iem ieckim , 1 w ychow aw czyni ,  1 b o ­
ny  - n iem ki,  - s tenografis łk i  polskiej,  1 akw izy ­
to ra  b ranży  technicznej ,  1 ry so w n ik a  na kl isze, 
15 ag en tó w  do sp rz ed a ż y  różnych  a r ty k u łó w ,  1 
specjalis tki na k ilimy i gobeliny, 1 pielęgniarki,  1 
k o re sp o n d en tk i  f rancuskie j  z .maszyną, 1 p r a k ty ­
k a n ta  k reś larza ,  2 b iu ra l is tek  . maszynistek .

W  O ddziale dla robotn ików  i rzem ieślników:
4 szoferów  na dorożki Fo rda ,  1 e lek t ro m o n te ra  na 
prąd  stały, 2 b ru k a rz y ,  1 majstra c iesielsk iego, 2 
tokarzy ,  1 to k arza  - ślusarza, 2 .stolarzy-modela-  
rzy, 1 stolarza meblowego, 1 majstra  b e to n ia rsk ie -  
go, 1 gwoździarza narzędziowego,  1 b lach arza  d a ­
chowego, 1 blacharza  w a rsz ta to w e g o ,  2 kowali  na 
p ros tow an ie  p rę tów  sta lowych, 1 kowala  z ognia.

W  O d d z ia le  „ W o la"  L eszno 140: 1 m e c h a ­
nika,  o beznanego  z u s taw ian iem  gw oździa rek ,  1 
ś lusarza  na  grube  sznyty.

W  O ddziale dla s łużby dom owej: 45 służących,

W o ln e  miejsca dla inw alidów  w ojennych:  139 
dla ciężko p oszkodow anych ,

N A  W YJAZD:
W  Oddjziale dla U m ysłow o Pracujących: 1 k o ­

re p e ty to ra  ze znajom ością  n iemieckiego, p rz y g o to ­
wanie do VIII kil., 1 praktykant,ki - ogrodniczki,  1 
k reś la rza ,  1 geom etry ,  I w y ch o w aw czy n i  z. f ran c u s ­
kim, 3 nauczycieli  polonis tów , 1 nauczycielki p o lo ­
n istk i,  1 nauczycielki gimnastyki, 1 nauczycielki 
m atem atyk i ,  1 nauczyciela p rzed m io tó w  ogólno - 
k sz ta łcą c y ch  V' szkole  rolniczej,  1 nauczycie la  n ie ­
m ieckiego z wyższe,m w y k sz ta łcen iem  i prakt.  
naucz.,  1 nauczycie la  g reck iego  i łaciny, 1 n a u cz y ­
ciela łaciny, 1 daktylografa  - s tenografa  ze znajo­
m ością  języlka francuskiego, 1 akuszerk i ,  1 n a u ­
czyciela historji ,  geografji j nauki o h an d lu  z. wyż- 
szem wykszta łceniem  zaw o d o w em  i p r a k ty k ą  n a u ­
czycie lską ,  1 nauczycie la  księgowości i a r y tm e ty ­
ki handlow ej z wyższem w ykszta łcen iem  zaw odo- 
wcm i p r a k ty k ą  nauczycie lską,  20 leka rzy  wol.no- 
p rak tyku jących ,  1 d y re k to ra  gimnazjum k o e d u k a ­
cyjnego, 1 nauczycie lk i - .przygotowanie do I, If i 
III klasy,  t p isarza p row en tow ego .

W  Oddziale dla robotników  i rzem ieślników:
1 drukarza  - maszynisty, 5 s łużących, 1 majstra 

betorwarskiego, 10 hutn ików .
 — : :o : :-----------

Ruch robotniczy
Z życia partji.

P o d z ię k o w a n ie .
Warsz. O. K R. P. P. S. składu ninicj- 

szem gorące podziękowanie za wzięcie udzia­
łu w  Akademji, dla uczczenia pamięci Stefana 
Okrzei, p. T. Rolandowi, artyście Teatru Na­
rodowego.

* *
Sil

Warsz. O. K. R. P. P. S składa n in ie j -  
szem gorące podziękowanie za wzięcie udzia-1' 
łu w Akademji, dla uczczenia pamięci Stefana 
Okrzei, Orkiestrze Tramwajowej, specjalnie 
zaś jej kierownikowi, tow. Lewandowskiemu, 
t o w .  Łętowskiemu, oraz wszystkim tow. tow., 
którzy brali udział w organizowaniu Akade­
mji.

W e w torek dn. 7 b. m.
Dzielnica W ola-C zyste o godz. 6 w lokalu

dzielnicy, W olska  44, odbędzie  się  pos iedzen ie  k o ­
m ite tu  dz ie lnicowego o raz  o godz. 7 ogólne ze ­
b ran ie  cz ionków .

Dzielnica P o w ązk o w sk a .  O godz. 7 w  lokalu  
dzielnicy, O k o p o w a  30, m. 16, odbędzie  się posie -  
ozen ie  k o m ite tu  dz ie lnicowego.

D zieln ica Czerniakowska. O godz. 7 w  lokalu  
dzielnicy, C zern iak o w sk a  193, odbędzie  się  ogól­
ne zebran ie  c z ło n k ó w  dzielnicy.

Dzielnica M aryraoncka o godz. 7 w lokalu i 
dzieln icy M arymoncka 40, odbędzie się  ogólne ze­
branie członk ów  dzielnicy

Tramwajowa Org. PPS. O godz 6.30 w lokalu 
Al Je rozo l im sk ie  6, odbędzie  się zebran ie  K o m i te ­
tu T ram w ajow ej  Organizacji  IPPS

K oło G azoym ików  PPS —  Ludna. O g. 6 w lo- 
ka.u OK R  odbędzie  się zebran ie  Koła.

K olejow a Org. P, P, S. O godz. 7 w  lokalu  
O K R , A l. Jerozolim skie 6, odbędzie się p osied ze­
nie Kom itetu.

Dzielnica  O cho ta .  O  godz 6 w  loka lu  dzielni­
cy, G ró jecka  59. odbędzie  się  posiedzen ie  ko m i­
te tu  dzie ln icowego o raz  o godz. 7 ogólne zebranie  
członków.

Dzielnica P ra sk a  o godz. 7 w  lokalu  dzielnicy,
B ru k o w a  29, odbędzie- się posiedzen ie  k om ite tu
dzie lnicowego

p  W  środę,  dn. 8 b. m.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w loka lu  dzie l­
nicy, R y c ersk ą  4 /6 ,  odbędzie  się posiedzen ie  k o ­
m i te tu  dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolim ska o godz 7 w lokalu  
dzielnicy, Chłodna 4 1 , odbędzie się  posiedzenie  
kom itetu dzieln icow ego. ,

Pocztow a Org. PPS. 0 godz. 7 w lokalu  OKR. 
A’t Jerozolim skie  6. odbędzie się posiedzenie  ko­
m ite tu  dzielnicowego.

uz ie in ica  M oko tow ska ,  o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, B agatela  12a, odbędzie  się posiedzenie  
kom ite tu  dzielnicowego

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu  
OKR. Al. Je ro zo l im sk ie  6, odbędzie  się ogólne ze ­
b ran ie  cz łonków  T ram w ajow ej  Opg. PPS.

Ruch zawodowy.
W sprawie zatargu z dozorcami domowymi.

P minister pracy powołał na przewodni­
czącego Nadzwyczajnej komisji rozjemczej dla 
ustalenia warunków płacy dozorców domo­
wych, inspektora pracy I Okręgu, inż. Orgel­
branda. Komisja odbędzie posiedzenie we 
wtorek, 7 lipca.

' STRAJK ROBOTNIKÓW  BUDOW LANYCH W  
’ FiRM IE KOBUSZ, POZNAŃSKA 15.

Ja k  już donosiliśmy, w firmie b udow lane j  K o -  
busz i S-ka, przy  budowie  d o m u  dla am basady  ro ­
syjskiej. wybuchł  s tra jk  robo tn ików  budowlanych .

P, Kobusz z ap ro p o n o w a ł  delegatom ro b o tn i­
czym, aby  w ogóle  opuścili  p racę  i obiecał  im n a ­
wet dw utygodniowe odszkodow anie .  Delegaci od ­
rzucili tę „propozycję" ,  lec/, skutek  by ł  taki, że w 
dn, 4 VII o godz. 5-iej  rano ,  policja polityczna w 
asyście dwuch p o s te runkow ych ,  .zjawiła się ,w  m ie ­
szkaniu jednego z delegatów , zamieszkującego w 
obrębie  XX IV Koinósarjatu; dokonała  rewizji  i, 
nic nie znalazłszy, a resz tow ała  delegata .  By! on 
t rzy m an y  iprzcz kilka godzin w areszcie  i indago­
wany na tem at  strajku. Panowie  p rzem ysłowcy w 
obronie  swej kaibzy uc iekają  się n aw et  do p ro w o ­
kacji.

P. K obus  z nie mogąc złamać ro b o tn ik ó w  przy 
■pomocy tego rodzaju pomysłów, w dn 6 .VII s p r o ­
wadzi! 25 ro b o tn ik ó w  i o godz 5 rano  postawił  
ich do pracy, na miejsce s tra jku jących .

Nie wiemy, czy robo tn icy  ci zostali w p ro w a ­
dzeni w błąd przez p. K obusza .

W zywam y ich d o  n iezw łoczn ego  opuszczenia  
pracy, a jeżeli pozostaną łamistrajkami, piętnuje­
my ich, jako zdrajców sprawy robotniczej.

Strajk w  zakładach kam ieniarskich na Pttwnzksck.

/ W dn 2 lipca ro z p o cz ą ł  s ię  w zakładach k a ­
mieniarskich na -Powązkach stra jk kamieniarzy,  
walczących o popra.wę swego nędznego bytu K le ­
szcze w r o k u  ub. p racow nicy  wystąpili  t. żąd an ia ­
mi popraw y  by tu ,  lecz p rzeds ięb io rcy  zak ładów  
kam ien ia rsk ich  zbyli ich ntczem

Pracow nik  kamieniarski pozbaw iony  jest 
wszelkich technicznych i hygienicznych udogod­
nień;  pr.1e.-i jego wpływa tak szkodliwie ,na zdro­
wie, iż najczęściej  um iera  na suchoty.

A  pomimo t a k  ciężkich w arunków ,  zarobki 
k a m ien ia rzy  nie w ys ta rcza ją  na  u trzym anie  p r a c o ­
wnika z rodziną w p rzec iągu  roku. 'Pracują, ty lko  
przez  6— 8 m iesięcy  w  roku, a zarab ia ją  Ib, n iew ie ­
le

P rzed s ięb io rcy  kam ien ia rscy  szykanują  p ra c o ­
w ników  i s ta ra ją  się z łam ać ich organizację, rugu­
jąc miejsc owych kam ien ia rzy  a sp row adzając  p ra ­
cowników z prowincji .

Oświadczenie.  Odw ołu ję  swoje wyrażen ie  o 
•Zw. Rob. Przem. Spożywczego w P o lsce  I-szy o d ­
dział m ięsny —  przyczem  oświadczam, iż. w y ra że ­
nie  to 'spow odowane  zostało  podniecen iem  n e rw o ­
we m.

H. Precel

B aczność m etalow cy! W e w to re k  dnia  7 b 
m. o godz, 6 wiecz. w lokalu  Leszno 53, odbędzie  
się zeb ran ie  de leg a tó w  i m ężów  zaufania z za ­
k ła d ó w  prywatnych i wojskowych. S p ra w y  b. 
w ażne  — o punktualne przybycie uprasza

Zarząd.

Ruch kult.-oświatowy.
ODDZIAŁ W ARSZAW SK I T. U. R.

Al. Jcroaolim skie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5-7 p.p.

W yciectzka w  Tatry Zarządu G łów nego TUR.
pod kierunkiem  pasła  K, Czapińskiego .wyjedzie z 
W arsz a w y  dn. 1 s ie rpn ia  w ieczorem, po  drodze 
zwiedzi K raków , nas tępnie  z Zakopanego  wyruszy 
r.a 5 dni na cze sk ą  s tronę . 'Powrót dn 7 sierpnia . 
Kosz ty  50 zł. Zgłoszenia w Sekre ta r iac ie  G e n e ra l ­
nym  T, U R (W arszaw a,  W arecka  7, od godz 5 
do 7) do dnia 25 lipca. P rz y  zapisach w p łacać  n a ­
leży 25 zl.

W ycieczka w Pieniny Zarządu G łów nego TUR.
wyjeż.diża z W arsz a w y  we czw ar tek  dn 9  lipca. 
Zbiórka uczes tn ik ó w  wycieczki na Głównym  
D w orcu  odjazdowym  o godz. 8-ej w ieczorem .

Z Radjo-Klubu Warąz. Wydiz. M lodz. T. U. R.
W  środę, 8.V1I.25 o godz. 7 wiecz, punk t  o d b ę ­
dzie się w O. K. iR zebran ie  Radio - Klubu- W arsz .  
W ydz, Mlodz. TUR.

W YCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. 
Na Górny Śląsk, do Krakowa, W ieliczki i Ojcowa

W yjazd  z W arsz a w y  dnia 23 l ipca  (czw artek)  
po po łudniu  lub wieczorem. Na G órnym  Śląsku 
zw iedzan ie  kopa ln i  i huty, zapoznanie  się z in- 
s ty tucjam i robotniczem i:  szczegółow e zwiedzan ie  
K ra k o w a  i jego pam ią tek .  Saliny w Wieliczce.  
U n iw e rsy te t  L udow y w Szycach  O jców z urocze -  
mi dolinami P rądn ika .  S ą sp o w sk ą  i t. p., ska łam i 
C he im ow ą,  Sfinksem. K rzyżow ą,  oraz  g ro tam i

Ł ok ie tka  i innemi. P ie sk o w a  Skała .  P o w ró t  w 
ś ro d ę  29 l ipca  rano.

Koszty  wycieczki  (p rze jazdy  i noclegi) 42 zł 
Zgłoszenia do 19 lipca. P ro w ad z i  w ycieczkę  se 
n a to r  Dr St. Kopciński.

—-------- : :o::-----------

Zycie gospodarcze
Zbyt w ęgla górnośląskiego w czerw cu.

O t r z y m u j e m y  z k ó ł  r z ą d o w y c h  k o m u n i k a t  
te j  t r e ś c i :

J a k  w i a d o m o ,  N i e m c y  u a w ż a j ą  p o z y c j ę  
i m p o r t u  w ę g l a  g ó r n o ś l ą s k i e g o  za  n a j p o w a ż ­
n i e j s z y  a t u t  w  r o k o w a n i a c h  o t r a k t a t  h a n d l o ­
w y  z P o l s k ą .

Że  w  p e w n o ś c i  te j  j e s t  w i e l e  p r z e s a d y  i 
ż e  P o l s k a  m o ż e  s t o p n i o w o  u m ie ś c i ć  n a d m i a i  
s w e j  p r o d u k c j i  w ę g ł o w e j  p o z a  N i e m c a m i  — 
d o w o d z ą  c y f r y  o b r o t u  w ę g ła  g ó r n o ś l ą s k i e g o  
z a  m ie s i ą c  c z e r w i e c ,  w  p o ł o w i e  k t ó r e g o  
w s z e d ł  w  ż y c i c  z a k a z  i m p o r t u  w ę g la  p o l s k i e ­
g o  d o  N ie m ie c .

N a  o g ó ln ą  i lo ść  w y s ł a n e g o  z G ó r n e g o  
Ś lą s k a ,  w  ty m  m ie s i ą c u  w ę g l a  1.158 ty s .  to n )  
o d e b r a ł a  P o l s k a  563  Tys. to n ,  t. j. 48 % ,  N i e m ­
c y  —  285 ły s .  to n ,  t. j. 2 4 .6 % ,  r e s z t ę ,  t. j. 
2 6 .8 %  w y s ł a n o  d o  i n n y c h  k r a jó w .

B a r d z i e j  j e s z c z e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  są  c y ­
f r y  w y w m z u  w ę g l a  g ó r n o ś l ą s k i e g o  z a  o s t a t n i ą  
d e k a d ę  c z e r w c a .  7. o g ó ln e j  w y s y ł k i  w  c ią g u  
ły c h  10-c iu  d n i  (275 ty s .  to n )  o d e b r a ł a  P o l s k a  
168 ty s .  to n ,  t. j. 6 1 % ,  N i e m c y  20 ty s .  to n ,  
t. j. 7 % ,  r e s z t ę  z a ś  t. j. 3 2 %  o d e b r a ł y  in n e  
k r a je .

W o b e c  l e g o  m o ż n a  m ie ć  n a d z i e j ę ,  iż w 
k r ó t k i m  już  c z a s i e  P o l s k a  u w o l n i  s ię  z u p e ł n i e  
o d  z a l e ż n o ś c i  o d  r y n k u  w ę g l o w e g o  n i e m i e c ­
k i e g o ,  co d a  R z ą d o w i  p o l s k i e m u  m o ż n o ś ć  
w i ę k s z e j  s w o b o d y  r u c h ó w  w  s t o s u n k u  d o  N i e ­
m ie c .

N o t o w a n i a  g i a l d y  w a r s z a w s S d s j

Doi- Stan. Z jedn. za 1—5.18 ł pól 
Frónki francuskie za 100—24.95 
Funty an g ie lsk ie  za 1—25.33 
Moreny holend. za 100—208 90 
Kor. czesko—slow. za 100 — 15.44 
Franki szwajc. za 100—101.11 
Korony austrjac. za 100 000 —73 23
l.lry włoskie za 100—19 55 
Franki belgijskie za 100—24.70

U S K W Y
i ZAPOBIEGA ROZMNAŻANIU ■

„ M © a iL “ i
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .
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KRONIKA.”
Tadeusz Wróblewski.  Z W ilna nade­

szła  w iadom ość o zgonie Tadeusza W ró­
blewskiego, jednego z najw ybitniejszych  
prawników polskich.

Zmarły w ystępow ał w  latach 1905 i 
1906 w' całym  szeregu spraw politycznych, 
jako obrońca.

W  jutrzejszym  numerze zam ieścim y  
obszerniejsze wspom nienie o zmarłym,

S T A N  PO G O D Y  
(według danych  Państw .  In s ty tu tu  M e t e o r o l o g )

T em p era tu ra  najwyższa wynosiła  wczora j  w 
W arszaw ie  19"!, najniższa 15(>5. ,W .Zakopanem 
wczoraj b y ło  pogodnie, tem p era tu ra  rano  15°, naj­
wyższa 22°, najniższa 9°,

■Przypuszczalny przeb ieg  pogody w dniu dzi­
siejszym: na po łudniu  i po ludni o-w schodzie dość 
pogodnie  i ciepło; na pó łnoco-w schodzie  p rzew aż ­
nie pochm urno,  jeszcze deszcz i silniejsze w ia try  
pó łnocno-zachodnie;  w ś ro d k u  i na zachodzie  k r a ­
ju s to p n io w e  polepszenie  się s tanu ipogody.

Przedłużenie kwesty na powodzian. K w e s ta  
na powodzian,  w obec  niepogody, dała  m ały  plon. 
W o b ec  te,go komisaria t  rz ąd u  zezwoli!  na  p rz ed łu ­
żenie kw es ty  jeszcze na dwa dni,, t. j. na 6 i 7 b. 
m

Uwadze Studentów Wolne; Wstz.echnicy Pol­
skiej! Tow. „Bratniej  P o m o cy "  Stud. W olnej  
W szechn icy  Po lsk ie j  kom unikuje:  Dziś, dn. 7 b. m, 
o godz,. 5 p.p., odbędzie  s ię  w lo k a lu  (W. W. P., 
przy  ul, Śn iadeck ich  Nr ,8 wiec s tuden tów  w  sp ra ­
wie wojskowej. O becn o ść  w szys tk ich  niezbędna,

O twarcie M ostu Ks. Pcmiatcrwsldegjo dla ruchn  
pieszego. Zgodnie z p rog ram em  robó t  i zapowie- 9 
dzią  6 lipca o godz. 12 w poł. nastąp iło  o twarcie  
m ostu  ks. P o n ia to w sk ieg o  dla ruchu  pieszego po t
iewym chodniku w obecności naczeln ika  wydziału 
technicznego m agistra tu  inż. Siomińskiego, k ie ro ­
wnika o d b u d o w y  mostu inż. Plebińskiego j  całego 
pe rsonelu  k ie row nic tw a  odbudowy.

P L
N I S Z C Z Y



Str. 6 S*S „ki>ł$OTRia.~, wiorcK, dnia 7 lipca 1925 r.

O tw arcie mostu dla ruchu kołow ego i tram ­
wajowego nastąpi 9 sierpnia. (—)

Ruch sam ochodowy. R ozporządzenie ko n. 
rządu o ruchu ulicznym przew iduje maksymalną 
szybkość dla sam ochodów  osobowych w w ysokoś­
ci 25 ‘kim. z wyłączeniem  kilku ulic, na których 
szybkość obniżona jest do 15 Mm. (W ierzbow a, 
AJ' U jazdowskie etc ), dla sam ochodów zaś c ięża­
row ych maksymalna szybkość -wynosi 12 kim', na 
godzinę. Wi razie ślizgawicy lub b ło ta  szybkość 
w szystkich sam ochodów musi być odpowiednio 
zmniejszona. N iektóre rodzaje 'bruków w  W arsza­
wie, a przedew-szystikiem Ibruk drew niany, są  o- 
gromtnie śliskie po deszczu, i wobec tego zacho­
dzą ostatnio częste wypadki, że kierow cy, jadąc 
szybfco, nie mogą już panow ać nad samochodem. 
N adto szybkość sam ochodów  musi być zmnieisza- 
na do  minimum na skrzyżow aniach ulic, przy mi­
janiu przystanków  tram w ajow ych i podczas prze­
jeżdżania 'przez w ąskie ulice. N iestosujący się do 
pow yższych przepisów  pociągani są  przez kom. 
rządu do odpowiedzialności (—)

Badania etnograficzne w  Polsce. Od Instytutu 
Nauk A ntropologicznych Tow arzystw a N aukow e­
go W arszaw skiego otrzymujemy następującą ode­
zwę:

W  ciągu m iesięcy letnich b. r. p. Kazimierz 
Moszyński, K ierow nik O ddziału Etnologii S łow iań­
skiej, będzie z zapomogi rządu oraz K asy im. M ia­
now skiego kontynuow ał rozpoczęte w  roku  ubie­
głym badania nad ludow ą ku ltu rą  m aterjalną. W  
czasie od 1 czerw ca do drugiej połow y październi­
ka zam ierzone są  poszukiwania na Śląsku, wi Wiel- 
kopołsce, na Pom orzu, M azowszu i Białorusi.

Insty tu t zwraca się do w szystkich z usilną 
prośbą, aby p. M oszyńskiem u nie odmawiali w szel­
k ich , najdalej idących ułatw ień.

Inow acja w  kom unikacji lotniczej WaiMzawa-
G dańsk. Dotychczas sam oloty do 'Gdańska odlaty­
w ały z W arszaw y ty lko raz dziennie o godz. 8  30 
rano, z G dańska zaś do W arszaw y o godz. 2.30 
popot Od 6 -go h . m. P olska iLinja Lotnicza uru­
chamia, poza samolotami, wymienionemi powyżej, 
drugą parę  m etalow ych sam olotów na linji W ar­
szawa - G dańsk. Sam oloty startow ać b ęd ą  co­
dziennie z W arszaw y o godz. 4-ej popoł. z G d ań ­
ska zaś o godz. 8-ej rano.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Polskiego Tciw. Biologicznego. W e środę, 

dn. 8-go lipca, r. ib, odbędzie się o godz. 7)4 w ie­
czór posiedzenie W arszawskiego O ddziału P o lsk ie­
go T ow arzystw a Biologicznego w  audytorium' In ­
sty tu tu  Fizjologicznego U niw ersytetu  (Krakows'kie- 
Prredm ieście 'Nr, 26). z 8 referatam i.

WYPADKI.

Niespodziewany upominek. W  biurze pracy 
'kob ie t przy ul. K redytow ej Nr. 16 niewiadom a ko­
b ieta, k tó ra  zgłosiła się, celem otrzym ania posady, 
pozostawiła dziecko płci męskiej, mające około 4 
tygodni życia. Opuszczone niem owlę przesiano do 
domu wychowawczego.

Z braku środków  dlo żyda . 73-!etni W ojciech 
'Cichocki, b . subjekt, ostatnio bez pracy, w przy­
stęp ie  rozpaczy, spow odowanej brakiem  środków  
do życia, popełnił sam obójstw o wypijając większą 
dozę esencji octowej. S tarca, w stanie ciężkim 
przew ieziono do  szpitala św . Rocha.

Zatrucie kiełbasą. Zamieszkały przy ul. No- 
winiarskieij 'Nr. 12 kuśnierz, 19-letni Chem.ja M es- 
singer, po spożyciu kiełbasy zachorow ał z obja­
wami zatrucia. L ekarz Pogotow ia stw ierdził za­
trucie jadem mięsnym i, p o  przepłukaniu  żołądka, 
przew iózł M . do szpitala Dzl Jezus.

„M iła" rodzina. 42-letni Rom an G rabow ski,
' szlifierz {'Siedlecka 'Nr. 34), zauważył syna swego, 

'19-letnicgo Romana, pijanego na uL Łochowskiej. 
Na zw róconą mu przez ojca uwagę, syn wyjął nóż 
i ugodził ojca w głowę i wargę Raniony, po opa­
trunku udał się do domu

iW kilka godzin potem  G rabow ski {ojciec) sam 
się upił i, pow róciw szy po północy do mieszkania, 
w ywołał aw anturę i bójkę w czasie k tórej, uzbroi­
wszy się w dłutko, poranił syna Rom ana w  tw arz 
pod praw em  okiem, drugiego syna, 20-letniego Ma- 
rjana — w lewe udo, nadto silnie poturbow ał żo­
nę swą, 38-letnią A nastazję, kitóra stanęła w obro­
nie synów. G rabow skich {ojca i syna) aresztow a­
no. i

W ypadki sam ochodowe. Na ul. Z łotej przed 
domem Nr 38 dorożka sam ochodowa N r. 229 
(17747), prow adzona przez kierow cę Józefa R ud­
nickiego zaczepiła wózek ręczny, pchany przez 
Lejbę Lengw irera (Solec Nr. 113). O drzucony wó­
zek dyszlem uderzył Lengwirera, k tó ry  nadto ude­
rzył głową o latarnię. Poszw ankow anego tymże 
samochodem przew ieziono do szpitala żydow skie­
go.

— Przy zbiegu ul. Foksal i N owego Świata sa­
mochód przejechał 66-letniego Teodora U leniec- 
kiego, właściciela magazynu kraw ieckiego. P o ­
szwankowanego, k tóry  doznał potłuczenia głowy i 
uda 'Pogotowie po opatrunku przew iozło do k re ­
wnych przy ul. Foksal,

Przypuszczalne utonięcie. 9-letn,i Je rzy  Straus- 
man uczeń szkoły 'Nawrockiego dn. 4 'b. m, wy­
szedł z dom u przy ul. C zerniakow skiej 'Nr. 9  i w ię­
cej nie wrócił. Istn ieje przypuszczenie, że chłopiec 
został porw any przez silny prąd wody, gdyż na łą­
ce Czerniakowskiej znaleziono ty lko czapkę zagi­
nionego.

Fatalna pom yłka. Zamieszkała z mężem przy 
|  ni. Łochowskiej Nr, 5 W eronika Sławińska, lat 35, 

napiła się przez nieostrożność esencji octowej. 
Pogotow ie przew iozło Sław ińską do szpitala Prze­
mienienia 'Pańskiego.

Z sądów.
Na ławie ojskarżonych w stroju batorwym!

Syn kupca w arszaw skiego H enryk 'Buterfas, 
liczący 24 lata, oskarżony przez U rząd prokura­
torsk i o uchylanie się od służby wojskowej w 1920 
roku, w czasie trw ania wojny z R osją, przybył 
wczoraj na sprawę i zasiadł na ław ie oskarżonych... 
w stroju balowym', a więc we Iraku, z ‘b ia łą  kami­
zelką, w  rękaw iczkach z elegancko ufryzowaną 
głową.

Po  uspokojeniu przez odpow iednie czynniki 
licznie zebranej publiczności, rozśm ieszonej poja­
wieniem się oskarżonego w tak niezwykłym' stroju 
na terenie sądowym, zaczęło się badanie oskarżo­
nego, k tóry  do winy nie przyznaje się, natom iast z 
pew ną nonszalancją oświadcza, iż, jako dobry  syn 
Ojczyzny poczuw ał się do obow iązku odbycia słu ­
żby wojskowej, zw łaszcza w czasie naw ały bolsze­
wickiej, lecz gdy P  K. U. przyjęło go „niechętnie 
i oświadczono: może sobie pan iść; gdy obecność 
jego będzie potrzebna — zawiadom imy —  wów­
czas pojechał d o  Berlina i w rócił stam tąd gdy., 
wojna była na schyłku. „Stawiłem  się do władz 
poborow ych, sądząc, te  to  wystarczy. W ytoczono 
mi proces i oto... jestem".

T o  tłom aczenie nie przekonało  przedstaw icie­
la u rzędu  publicznego pprokura to ra  G ołdszteina, 
k tó ry  wykazawszy, iż B. stara ł się uniknąć służby 
wojskowej, dom agał się surowej kary,

Sędzia Św iątkow ski, rozw ażyw szy tę  sprawę 
w trybie postępow ania uproszczonego, skazał Bu- 
terifasa na  rok  w ięzienia nakazując natychm iastow e 
jego zaaresztow anie.

'B,. k tó ry  dotąd b y ł na wolnej stopie, wyr a ził 
niezadowolenie, iż w stroju balow ym  zmuszony 
jest pow ędrow ać do celi więziennej i narazić się 
na pośmiewisko gawiedzi ulicznej i. więziennej. 

---------- ::o o o ::-----------

mimm
na w to rek  7 lipca r. b.

Chelmsioird {,1600 m,)1 Godz. 21 — 23 — T ane­
czne u tw ory  muzyczne w w yk otk. broadcastingo- 
wej; godz. 23.30 —20.30 — koncert o rkiestry  h o te ­
lu „Savoy".

Paryż—W ieża Eiifel (2650 m.) Godz, 19 — 20 
— K oncert ork iestry  broadcastingowej.

Paryż—R adio-Paris {1750 m.) G odz 13.30 —
K oncert zespołu orkiestralnego i gra solowa na 
skrzypcach i wiolonczeli; godz. 21.45 — muzyka 
kam eralna; godz. 23 — Jazz-Band.

B ruksela {265 m.) G odz 17.45 — M uzyka do 
tańca; godz 21 — śpiew y; godz.. 22 — koncert o r­
kiestry.

Berlin (505 m.) G odz. 11.45 — 13,25 — koncert 
poranny; godz. 17.45— 19.45 — k o n ce rt o ik  ibroad- 
c a s t in g o w e j ;  g o d z .  2 1 .1 5  —  k o n c e r t  k w a r t e t u  s m y ­

czkowego.
Helsingfors (370 m.) G odz. 20 -— 2130 — 'Pro­

dukcje m uzyczno-wokalne.
K rólew iec (463 m.) Godz- 17 — 18 — M uzyka 

kam eralna; godz. 20 — 22 — „Mignon — opera 
Thomasa.

M oskwa {1450 m.) G odz 18 — 19 — M uzyka
kam eralna.

W iedeń {530 m.) Godz. 11 — 12.50 —- K oncert 
poranny; godz. 16.10 — 18 — koncert popołudnio­
wy; godz. 20 — produkcie wokalne

B erno {1800 m.) G odz, 19 — 20 —  M uzyka o-
peretkow a.

Rzym (425 m.) Godz. 18.30 —- Jazz-iBand or­
k iestry  hotelu  ,R ussia"; godz. 21 30 — produkcje 
m uzyczno-wokalne; w yjątki z op. ,,Fra iDiavolo 
A ubera.

T e a t r  i  m u z y k a
T eatr N arodowy. Codziennie „M askarada na 

poddaszu". W  sobotę 11 ib. m, prem jera sztuki 
„Agne" polskiego autora E , E rbena.

T ea tr Letni. Codziennie „B eczki złota".
T ea tr  im. W. Bogusławskiego. Dziś i  jutro 

sztuka z życia rosyjskich żydów Józefa Dymowa 
p. t. „Śpiewak w łasnej nied-oli".

T ea tr Polski. Codziennie „W ielka księżna i 
chłopiec hotelow y" Savoira.

T ea tr  M ały. Codziennie .N iedojrzały  owoc". 
W  próbach , N auczycielka" D. Niccodemiego. 
T eatr „Nowości". Codziennie .K ochanka p re ­

miera".
T ea tr „W odew il". Codziennie „Złodziejska

miłość".
T ea tr P raski. Codziennie „Milionowa spadko­

bierczyni” .
T ea tr Powszechny. Do piątku w łącznie tea tr

nieczynny
T eatr „S zkarłatna M aska". Codziennie „D y-

buik"
T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie rew ja — „Ile 

mi dasz?"

SPORT.
W ielkie Regaty Między klubow e w Warsfcąwie.

W  niedzielę dnia 12 lipca odbędą się W ielkie 
Regaty M iędzyklubow e, zorganizowane z Okazji 
5-ciolecia Kola W ioślarzy W arszaw skich, s ta ra ­
niem W arszaw skiej M iędzyklubow ej Komisji R e­
gatowej.

Program zawodów obejmuje 13 biegów na 
wszystkich typach łodzi sportow ych, Do najcieka­
wszych biegów należeć będą : bieg czw órek wyści­
gowych o w spaniały puhar w ędrow ny ufundowany 
przez Z. M ajchrowskiego, pierw szego prezesa K. 
W. W , (wystawiony obecnie w oknie ,Korni społu ‘), 
bieg czw órek cedrow ych odkrytych o nagrodę 
przechodnią „(Pięciolecia K W. W." wreszcie bieg

ósem ek wyścigowych o nagrodę .przechodnią Ma­
gistratu m. st. W arszaw y ,,M istrzostw o S to lic y ’, 
zdobytą w  roku ubiegłym przez  K oło  W.. (W. W  
'tym ostatnim' hiegu zm ierzą sw e siły: W. T, W., A, 
Z. S. W arszaw ski, A. <Z S Poznański, ,, Tryton 
Poznański, oraz zeszłoroczni zdobywcy „Kolumny 
Zygmunta" K oło W. !W. Oprócz 5-iu  klubów  w ar­
szaw skich, wezmą udział w regatach Tow arzystw a 
W ioślarskie z K rakow a, Poznania, Bydgoszczy, 
Łomży, O stro łęk i K alisza i  ,t. d.

Raid sam ochodowy A utom obilklubu Polski.
II etap.

Słonim, 5, VII (iC-ŚL II etap raidu W ilno - S ło­
ni n» odbył się na dystansie 369 kim. (w tern 250 km. 
drogi bocznej). Z W ilna wyruszyło 15 maszyn, 
gdyż jedna maszyna (wojskowa) przybyła. Droga 
nadzw yczaj b ło tn ista . K ilka maszyn utknęło w b ło ­
cie N a 85 km. od W ilna zdarzył się kró tk i w ypa­
dek, gdyż m ostek nad rzeczką załam ał się. P rz e r­
wy w raidzie nie ibylo. P ierw szy przybył „S teyer” 
(Nr. 12) — kierow ca p. 'Pfeiffer w czasie 8 godz. 
15 min. a zatem średnio przeszło 43 kim. na 'godzi­
nę; 2) p rzyby ł rów nież „S teyer" (Nr, 11) w  8 godz 
17 min.; 3 miiejsce zajął też .S te y e r"  (wfszysltkie 3 
auta z kategprji 3-ej, Z kategorii 2-ej pierw szy 
przybył ,,Aiistro-iDaimler" (kierow ca p. Botasque) 
na 4-iym  miejscu. Polska maszyna „Rallf S tetysz" 
(3-cia kategorja) zajęła 5-te miejsice. Z 4-ej katego­
rii ,.Rochet Schneider" na 7 miejscu. Z 1 kategorji 
„Fabrique .Nationale" na 11 miejscu. Organizacja 
etapu bardzo  dobra. W  dniu 7 b, m. III etap  Sło- 
nim -Tarnopol.

H akoah — Ł. K. S. 3 : 0 (1 :0).

Łódź, 5.VII (C-S). H akoah w tym samym skła­
dzie co dnia poprzedniego grał jednak znacznie s ła ­
biej. G ospodarze pokazali grę b . ładną i niejedno­
k ro tn ie  zagrażali Jbramce gości, dla których bram ki 
'strzelili Szw arc jedną i 2 W ortm an, Ł, K. S. nie 
wyzyskał karnego. K ornerów  10 : 5 ,na korzyść Ł 
K. S. Sędzia p. M arczewski b. dobry. W idzów 
'6 .000 ,

1 W . K. S. — Concordia 4 :0  (1 :0 ).

i Łódź, 5.VII. Zawody o p uhar Ł. Z. O. P . N.

; M akabi w arszaw ska w  Wilnie.

Wilno, 4 V II (iC-S) 1 p.p.. Leg.—Makkaibi (W ar­
szawa) 4 :1  (1 :0 ).

W ilno, 5.VII (C-S). Makkaibi (Wilno) — M ak- 
kabi (W arszawa) 3 :1  {1 : 1).

Ponnań — Górny Śląsk 3 :2  (1 :1).

i Postnań, 5.VHI (C-S). Spotkanie międzyokręgo- 
wc przyniosło nieznaczne zw ycięstwo Poznania. 
G ra b. żywa i interesująca,, tem po gry silne, mimo 
ibłota. Bramki dla Poznania uzyskali S taliński, 
IPrzybysz i Szmit. Dla G órnego Śląska P zurek  i 
G óreck i - S taliński poważnie kontuzjowany. Z
‘d r u ż y n y  z w y c ię s k ie j  w y r ó ż n i l i  s ię  'N o w a k o w s k i ,
Flieger { Przybysz; z drużyny górnośląskiej -Szeli­
ga, Lubina i S zuber.

i P itka nożna na Górnym  Śląsku.

K atow ice, 5.ViBI (C-S). W  dniu 5 ib. m. na te ­
renie G órnego Śląska rozegrano następujące sp o t­

kania p iłkarsk ie  F. C. K atow ice — Załęże 06 7 : 1 
(4 :1 ), M ysłow ice 06, 07 Siem ianow ice 4 :0 .  O pu­
h a r H allerczyków  rozegrano dwa mecze: iNaprzód 
(Załęże) — 73 p.p. 7 :0  (3 :0), 75 p.p. J  K . S . (Dąb 
3 : 0 (2 :0 ). O puhar K, S. Bogucice—C zarn i (Chro- 
paczów) '— Pogoń (Nowy Bytom) 4 : 0  R ozzen — 
K. S. Bogucice 20 1 : 0.

'Pogoń — Diana (Katowice) 6 :1  (4 :1 )  i  3 :1  (1 s 1).

Lwów, 5.VII (C-S). W czoraj Pogoń gościła u 
j siebie Dianę katow icką wygrywając w stosunku 
j  6 : 1 (4 : 1). 'Gra Pogoni, a zw łaszcza jej ataku wspa- 
I niała. S łabi fizycznie goście nie w strzym ali tempa 

do końca. Bram ki zdobyli 'W acek 3, B acz 2, G ar- 
bień 1. Dla gości Herm an. Sędziow ał imż. Dudryk.

W  dniu dzisiejszym' mecz rew «nż powyższych 
drużyn zakończył się Itylko wynikiem- 3 :  1 i (4 : 1). 
Pogoń gra b ez  ambicji i animuszu, wszystkie trzy 
bram ki zdoibywa 'Garbień dla gości H erm an, Sę- 

; dzia p, Schorr.

V ictoria Żyżkcv—Hasm onea 6 : 0  (4 : 0).

Lwów, 5.V II. (C-IS). W  dniu wczorajszym na 
boisku Hasmonei z gospodarzami grała czeska dru­
żyna V ictoria Żyżkov z w ynikiem 6 : 0  (4 :0 )  na 
swoją korzyść. Czesi przew yższali gospodarzy pod 
względem techniki i podaw ania piłki o całe 2 k la ­
sy  Publiczność zachowała się  bardzo  n iekultural­
nie om-al nie indukując sędziego, co by ło  nap iętno­
wane przez całą prasę a naw et dzienniki żydow­
skie.

Victojria Żyżkoy — Czarni 4 : 3  (2:2) .

Lwów. 5.VII (C-S) 'W dniu dzisiejszym czeska 
drużyna grała z Czarnymi, osiągając w ynik 4 :3  
(2 :2 ) na swoją korzyść. G oście w tym dniu znacz­
nie gorsi pod względem strzelania wspaniali jednak 
technicznie. Na 20 minuit p rzed  końcem  Czarni 
posiadali jeszcze wynik 3 : 2  na swoją korzyść, je­
dnak z pow odu lekkom yślnej taktyki prow adzenia 
gry otw artej pozwolili scibie w przeciągu 2 minut 
strzelić dw a goale, w czem jeden z karnego. S ę ­
dzia p, Szargie‘1 nie orjentow ał się w spalonych.

O rlęta —  H asm onea 2 : 2  (2 : 0).

M ecz V ictoria Żyżkov - Czarni poprzedził 
przedm ecz O rlęta - H asm onea. B-klasowa drużyna 
osiągnęła z H asm oncą I w  pełnym składzie harefco 
-piękny sukces 2 : l(2 : 0).

 : :o o o ::----------

P o k w i t o w a n i a .
Na Robotniczy W ydział Wychojwaida Dziecka.

Żeglugowcy (fabryka) z Żeglugi Zjednoczonej 
pozostałość z w ianka zł. 26.

Drukarnia .R obo tn ika" składki za czas od 
6. VI — 4.VM zł. 66.

A dm inistracja i Redakcja „Robotnika skład­
k i za czerw iec zł. 22.30.
> N a Powodzian.

K. G. zł. 4.

Na bezdójmnych ( w  blastzankach).

Bezimiennie zł. 5.

K O N K U R S
na budow ę domu m urow anego p a rtero w eg o  
w Opatowie-Kieleckim.

W ydział Powiatowy w O patow ie og łasza  niniejszym  konkurs 
na  budow ę dom u m urow anego  parterow ego  d la  adm in istrac ji sz p i­
ta la  pow iatow ego im . św. L eona w O patow ie.

P rojekt i w arunki budow y przeg lądać  m ożna w b iu rze  W ydzia­
łu  Pow iatow ego w godz. urzędow ych do d n ia  18 lipca  r. b., w któ­
rym to  dn iu  upływa term in  sk ładan ia  ofert. N iezależn ie  od kon­
kursu  w dn iu  20 lipca 1925 r. o  godz. 12-ej w B iurze W ydziału Po­
wiatow ego w O patow ie o d b ęd z ie  się p rzetarg  ustny m iędzy o fe ren ­
tam i, który rozpoczn ie  się  od najn iższej oferty  ln m inus.

P o nad to  Wydział Pow iatow y zas trzeg a  sob ie  w ybór o feren ta  
n ieza leżn ie  od wyniku przetargu .

P rzew od n iczący  Wydziału P ow iatow ego.

M E B L E
używ ane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
ży czący m  ra ta m i.

SOLNA 18 m . 4.

j y

W A R E C K A  7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

A F IS Z E , U LOTKI, DRUKI BIU ROW E, 
_  KSIĄŻKI I B R O SZ U R Y . —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

D ZIEN N IK I, TY G O D N IK I, M IE S IĘ C Z N IK I.

♦  CEHY NISKIE.
Na żądanie przedkładam y szczegó łow e kosztorysy.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

Dr. Med. Marceli Dobrzyński
K r ó l e w s k a  S, telef. 90-93. 
Choroby w eneryczne, płciowe, 

(niem oc) i skórne. 
Przyjm uje od 9 — 1 i 5  — 8 pp.

P R I M  UCHSlfEK
PRAGA—BRZESKA 5 te l . 404-83 
Chor. skórne, w ener. m oczopłcio- 
we 12— I pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

Dr. 
m ed .

g in e k o lo g  p o w r ó c i ł .  K upie­
c k a  14, t e l .  6 3 -8 1 . Przyjm . 3 -5 .

A. CEYTLIN

|  O f i t a S Z E I t l f l  B i j J B H ' .  I

1) Zeoarów ków przyjm uje re ­
peracje  tanio, dobrze zegarm istrz 

G utm acher Sm ocza 21_____

M af7W!tW do  s *yc|a  „Kasprzyc- 
ifiuóLjUy kiego" T a n io -H u r t— 
G otów ka—Raty. H urtowe składy 
fabryczne „The Kasprzycki C om ­
pany" W arszaw a, M arszałkow ska 
153, te lefon  104-51. C hłodna 28. 
S -to -Jerska  10. P row incja zam a- 
wiać m oże listow nie.____________

się  zdolnej ekspe- 
djentki do m agazynu 

obuw ia na wyjazd. Leszno 28 
m. 6, tel. 165-78.________________

MatTUnU do  szYcIa K em pistego 
łllupŁjłlj bąbenkow e znanej
trw ałości, nag rodzone  m edalam i, 
tan io  bo w hurtow ni, p o leca  Kom* 
panja  Kempisty, W a r s z a w a ,  
P lac  Zbaw iciela, od M arszałko­
wskiej 41.
7FRV sztuczne, korony złote, 
L(DI szczęki, p rzeróbka n iedo ­
pasow anych zębów, plom bow a- 
nie, w yjm ow anie bezbo lesne . Nie­
zam ożnym  ustępstw a. S p ł a t y  
częściow e. Lecznica zębów Twar 
da 45 róg Złotej.

W vdawcas Rada N aczelna P. P. S. R e d a k to r  n a c z e ln y  d r . F e lik s  P E R L R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J a n  M. B O R SK I- O d b ito  w  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7


